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Potęga zbrojna Polski
realizowana jest w Centralnym Okręgu Przemysłowym — Rozbudowa 
przemysłu wojennego odbywa się w myśl dyrektyw Naczelnego Wodza

STALOWA WOLA koło Ni
ska.— W dn. 22 i 2$ bm. odbyła 
sic 'wycieczka pp, posłów i se
natorów do centralnego okręgu 
przemysłowego, zorganizowana 
przez ministerstwo Spraw Woj
skowych.

W  wycieczce wzięły udział 
połączone komisje budżetowe i 
wojskowe obu izb, oraz wice
marszałkowie obu izb z mar
szałkiem Senatu Prystorem na 
czele.

Przy zwiedzaniu zakładów po 
łudniowych w Stalowej Woli, 
drugi wiceminister Spraw Woj
skowych i szef Administracji Ar 
mii gen. ini. Litwinowicz, przed

Zebranie delegatów 
organizacji młodzieży

Węjcorai w lokalu OZN. w W«ma> 
vńe odbyło się pierwsze informacyjne 
?tbrąale delegatów organizacji mło- 
dzieży.

Uczestnicy zebrania wysłuchali prze 
Eiówieuia mjr. E. Galinata, który prze
prowadzi! szczegółową analizę prac, 
prowadzonych na oddnlnt młodego po 
kolenia przez O ZN.

Referat, oświetlający zamierzenia 
tworzącej się organizacji młodych na 
lereąie akademickim, robotniczym i 
wiejskim, wygłosił p, Piotr Borkow
ski

stawił pokrótce przebieg rpzwo 
ju przemysłu wojennego w Pol
sce.

Pierwsze zarysy piana
Nawiązując do aktualnej spra 

wy rozbudowy naszego przemy 
słu, p. generał podkreślił, źe w 
swoim czasie Naczelnik Pań
stwa, Pierwszy Marszałek Pol
ski Józef Piłsudski, nakaza 
stworzenie przemysłu wojenne 
go w środku Państwa. Konse
kwencją tego musiało być i by
ło, że podległe mu Sztab Głów
ny i Ministerstwo Spraw Woj
skowych zajęły się sprawą ra
cjonalnego usytuowania przemy 
siu, Waźiiego dla obrony. Pań
stwa.

już „w, r. 1921 dpr.acowanó 
pierwsz zarysy planu rozbudo
wy przemysłu w centrum Pań
stwa. Piań ten jest stale pogłę
biany i rozpracowywany oraz 
realizowany etapami W miąrę 
posiadanych możliwości iinanso 
wych.

Obecnie dokonywana praca 
nad rozbudową przemysłu ■* 'aż- 
nego dla obrony Państwa, pra
ca istotnie duża, jest drugą fa
zą rozbudowy Centralnego Okrę 
ću Przemysłowego według pod-

Tajemnicza konferencji w Tokio
w  nraw ie dalszej

TOKIO. Agencja Domei do
nosi: premier ks. Konoye, mini
ster Hirota oraz ministrowie: 
gen. Sugiyama i admirał Yonai 
opuścili popołudniu nagle salę 
dorad parlamentu i udali się do 
sali posiedzeń rady ministrów, 
gdzie odbyli konferencję, która 
otoczona jest zupełną tajemni
cą.

polityki w Chinach
Kazani Akira, pierwszy sekre 

tar* prezydium rady ministrów 
oświadczył przedstawicielom 
prasy, że czterej ministrowie 
zebrali się na naradę, by omó
wić podstawy polityki japoń
skiej w Chinach. Dodał jedno
cześnie, że żadne posiedzenie 
gabinetu me jest przewidziane.

Strajk konfidentów polkyjnycb
zakodczył sfą tylko dz*oki nowym morderstwom

r.MONTREAL. Strajki 1937 *. 
zakończył strajk „konfidentów 
policji'* (stool pigeons) w Mon
trealu. Powodem strajku było 
to, że departament policji na 
skutek oszczędności nie mógł 
przeznaczyć żadnej sumy na 
*ęh opłacenie (oficjalnie insty- 
t*cJa konfidentów nie uznana), 

a nie chcą informować dar

mo.
Niewiadomo jakby strajk' się 

zakończył, gdyby nie to, że ró
wnocześnie popełniono w Mon
trealu dwa morderstwa, do wy 
świetlenia których pomoc koofi 
detów była niezbędna.

Pieniądze się znalazły i po 
tygodniu policja miała w ręku 
sprawców morderstw.

stawowego, zasadniczego, daw
no przemyślanego planu i we
dług wytycznych naszych I olej
nych najwyższych przełożonych.

Prace wojska w tworzeniu 
przemysłu wojennego datują się 
od samego początku powstania 
Państwa, od pracy w latach 
1919 — 20 Armia Polska ć . --  
nala największej improwizacji 
zaopatrzenia w historii wojen.
Jest to fakt dotychczas prawie 
nikomu jeszcze nieznany.

Trudności podczas 
pamiętnej wojny

Nie mieliśmy jeszcze czasu o- 
prąćować gruntownie i opubli
kować wyników ■ dokonanych 
wówczas wysików. Podczas 
wpjny polsko - bolszewickiej 
walczyliśmy z niesłychanymi tru 
dnościami w dziale zaopatrze
nia —  w wyniku tych trudności, 
jakie mieliśmy w r. 1920 do po
konania, rodziły się już przyszłe 
koncepcje rozbudowy przemy
słu w odpowiednim, dogodniej
szym miejscu.

Zaborcy pilnie przestrzegali, 
aby na terenie Polski nie pow
stały żadne wytwórnie produ
kujące sprzęt wojenny.

W końcu wojny światowej 
mieliśmy na terenie Polski kil
ka zbrojowni i szereg warszta
tów polowych do reperacji bro 
ni, taborów i sprzętu pozosta
łych po okupantach. Większość 
maszyn była wywieziona z fa
bryk b. Królestwa.

W  szopach rozbrajaliśmy nie 
użyteczne pozostałe naboje, wy 
rabialiśmy w nich materia! wy W  sprawozdaniu oficjalnym 
buchowy, pod dachom z desek zwrot ten został pominięty, a

gotowała się rtęć do wyrobu ka 
piszonów. W  różnych warszta
tach i fabrykach, do których po 
zbieraliśmy najrozmaitsze ma
szyny, reperowaliśmy działa, 
karabiny ręczne i maszynowe, 
budowaliśmy pociągi pancerne, 
kuchnie polowe i inny sprzęt 
wojenny, scalaliśmy i przerabia 
liśmy najrozmaitszą amunicję.

Z jednej z takich fabryk, pra 
cujących podczas wojny —  z da 
wnej warszawskiej fabryki obra 
biarek Gerlach-Pulst, powstała 
pierwsza fabryka karabinów, 
wyrabianych masowo w Pol
sce. Fabryka Cegielskiego, któ 
rą oglądaliśmy, jest zbudowana 
na teranie takiego wojennego 
warsztatu reparaćyjnego kuch
ni popowych. Warsztat ten byj 
potem czynny aż do r. 1937, ja 
ko fabryka wozów i kuchni po
lowych.

budynek administracyjny wią- 
żą r.ową fabrykę obrabiarek z 
tradycją wojenną.

Imponujący rozmach
Oglądając w Stalowej Woli 

imponujący rozmach budowy 
zakładów hutniczo - mechanicz 
nych (zakładów południowych), 
w miejscu, gdzie przed dziewię 
ciu miesiącami rozciągały się 
puste pola i lasy, a obecnie wid 
nieje cały szereg objektów fa
brycznych, możemy stwierdzić 
szybkie wykonanie programu 
drugiej fazy rozbudowy przemy 
słu wojennego, opracowanego i 
realizowanego w myśl rozkazu 
i dyrektyw P. Marszalka Śmig" 
lego Rydza.

W  dalszym ciągu swego rele 
ratu, p. gen. Litwinowicz zobra 
zował całokształt wykonanych

Kilka pozostałych budynków [jut prac w dziedzinie ścisłego 
warsztalowych i przerobiony I przemysłu wojennego.

Czy nowa oś polityczna
Madryt -  Paryż -  Moskwa -  Chiny

MOSKWA. Na akademii ża
łobnej, poświęconej 14-ej rocz
nicy śmierci Lenina, Zdanow— 
przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych rady związku, wy 
głosił przemówienie, w którym 
mówiąc o osi Berlin —  Rzym— 
Tokio, oświadczył: Niech wie
dzą faszyści, iż istnieje i inna 
oś —  Madryt —  Paryż —  Mo
skwa —  Chiny.

225 zabitych -  400 rannych
Rezultat bombardowania Salaimnkl

SALAMANKA. Bombardo
wanie Salamanki w sobotę mię 
ozy godz. 11,30 a 11,37 przez 5 
eskadr rządowych, spowodowa 
ło więcej ofiar, aniżeli pierwot 
nie przypuszczano. —  Według 
świadków bombardowania, licz 
ba zabitych wynosić ma 225 o-

sób, a rąnnych ponad 400. Na 
miasto padło 20 bomb, a 15 po 
za jego granicami. Dwie bom
by spadły w pobliżu Grand Ho 
telu, siedziby niemal wszystkich 
misji zagranicznych, akredyto
wanych przy rządzie gen. Frań 
co.

Wyrok w procesie o zajścia
podczas stroiku rolnego

KRAKÓW. W sobotę w Są
dzie Okręgowym w Krakowie 
zapadł wyrok w procesie o zaj
ścia W czasie strajku rolnego w 
sierpniu ub, r. w pow. bocheń
skim.

Zostali skazani: Władysław

Ryncarz na półtora roku więzie 
nia, Wincenty Ryncarz na 2 la 
ta i 6 miesięcy więzienia, Jan 
Karaś na 1 rok więzienia i 30 
zł grzywny oraz Jan Kłapsa na 
6 miesięcy więzienia.

Ostrzeliwanie kaionii dneciecej
przez taiemniczych sprawców

JEROZOLIMA. Ubiegłej no- szkód w kontynuowaniu poaró
cy miało miejsce na terenie Je 
rozolimy szereg incydentów. —  
Jedna z kolonii dziecięcych by 
ła ostrzeliwana przez niezna
nych sprawców. Ofiar w lu
dziach nic było.

Na drodze do Hebronu uzbro 
'ona banda zatrzymała auto
bus. Po stwierdzeniu, że w au- 
tobusre zna;dują się sami Ara
bowie, banda nic czyniła orze*

źy'Zawiadomiony o incydencie 
oddział wojskowy udał się w 
pościg za członkami bandy.

Ludność wiosek położonych 
w okolicach Hebronu zawiado
miła wysokiego komisarza W  
Brytanii, że opuści swoje sie
dziby jeżeli władze ze swej stro 
ny nie przedsiewezma środków 
zaradczych.

zastąpiono go oświadczeniem O 
sympatii Sowietów do narodu 
chińskiego oraz do narodów Hi
szpanii republikańskiej.

Uroczystości ku czci 
weteranów 1863 r.
Obchody związane z 75-tą ro 

cznicą Powstania Styczniowego 
odbyły się w całym kraju bar- 
doz uroczyście, przy udziale 
przedstawicieli władz wojsko
wych i cywilnych, oddziałów 
wojska, organizacji b. wojsko
wych, delegacji stowarzyszeń i 
hufców młodzieży szkolnej.

Wydalenie rabinów 
z  Rumunii

CZERNIOWCE. Prasa pkze, 
że rumuńskie ministerstwo wy 
znań zarządziło wydalenie waz/ 
stkich. przebywających w Ru
munii rabinów, obywateli 
rumuńskich, oraz, że wyszło 
zarządzenie, nakazujące odebrś 
nie Żydom posiadanych zezwo
leń na broń palną.

W przyszłości zezwolenia ta 
kie nie będą Żydom wydawane.

Utonęło 1 7  uczniów
BUKARESZT. Pod Turn-Se- 

verin na Dunaju wywróciła się 
łódź motorowa, wioząca 22 ucz 
niów i nauczyciela. 17 uczniów 
utonęło. Ciała ich już wydoby
to. . ,

O pozostałych bra1- wiado
mości, Najpewniej utonęli, •



Najdonioślejsze sprawy wewnętrzne
w oświetleniu posła Wojciechowskiego, referenta budżetu Nin. Spraw Wewnętrznych

Sejmowa komisja budżetowa 
po dwudniowej przerwie wzno 
wiła wczoraj swoje prace. Na 
porządku dziennym znalazł się 
budżet Min. Spr. Wewnętrz
nych, a więc tego resortu, któ
ry wywołuje zawsze największą 
i najżywszą dyskusję.

Tak też było i wczoraj. .Wy
starczy ź&znaczyć, że 25 p o 
słów zapisało się do głosu.

Referent pos. dr. Wojciechów 
ski zaznacza na wstępie, żc do  ̂
chody M. S. W. wynoszą tylko 
154038.000 zł-, podczas gdy Wy
datki 210.800.060 zł. Mówca 
charakteryzuje znacacnic tego 
Ministerstwa w całokształcie 
polityki państwowej po czym 
przechodzi do omówienia kilku 
najważniejszych zagadnień po
lityki wewnętrznej.

Sprawa rntodego
pakotenia

Na czoło mówca wy&uwa za 
gadnienie młodego pokolenia. 
Twierdzi on, że trudne warun- 
ki, w których znalazło się mło
de pokolenie, wynikają przede 
wszystkim ze słabego rozwoju 
gospodarczego. Mniejszy wpływ 
posiada na ten stan fałszywa 
polityka personalna.

Mówca omawia ideologiczne 
mchy wśród młodzieży, twier
dząc, że młodzież chłopska i 
robotnicza jest nastawiona an
tyrządowa i społecznie lewico
wo, natomiast młodzież inteli
gencka jest skrajnie nacjonali
styczna.

Pos. Wojciechowski, uznając 
słuszność nawiązania przez Mar 
szafka Śmigłego Rydza kom

CHOROBY PŁUC
Gruźlica p'uc fes i- nieubłagana i co
rocznie, aic robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony łudzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bro&ehito uporczywego, rrttjfóącsgo 
kastltf, gfypy Up. stosują pp. lekarze

BALSAM  TRTKOLAN -  AGE

który, ula/twiaiąc wydzielaniu się 
plw ociny, wamacnia organizm i »amo* 
pocruc.-e ohorego oraz pow iększa wa

gę dała  i usuwa kaszel.

taktu z młodzieżą akademicką, 
z przyszłymi oficerami, zapytu
je kto nawiązał kontakt z mło
dzieżą chłopską i robotniczą, 
przyszłymi podoficerami?

Z ć R s r d f i z o w a n e  ż y c i e

uniwersyteckie
Stwierdza, że wychowanie 

społeczno - polityczne młodzie
ży zostało zaniedbane. Mówca 
uważa, że zanarclrzowanie ży
cia uniwersyteckiego jest wyni
kiem działalności doświadczo
nych rąk stafsżego pokolenia*

Kto skończył uniwersytet, 
i 25 lat życia — nie może być 
traktowany jako akademik i ko 
fzygiać z wyjątkowych Upraw
nień. Nie wolno dopuszczać do 
■występowania umundurowa
nych oddziałów nielegalnego 
O.N.R, i jego przybudówek.

Natęży jasno postawić spra
wę wobec młodzieży akademie 
ktej. Obowiązkiem jej jest na
uka, a nie polityka.

Metody pałki 
i kastetu

Jeśli chodzi o stosunek mło
dzieży do kwestii żydowskiej, 
to Rząd musi stosować represje 
wobec tych, którzy uznają me
tody pałki i kastetu, przekra
czając dozwolone granice wal
ki politycznej i ekonomicznej.

Bardzo szczegółowo referent 
omawia zagadnienia narodowo
ściowe. Wskazuje, że problem 
mniejszości narodowych stracił 
już znacznie na Swej ostrości, 
inimo tó jest poważny.

Mówca dochodzi do wniosku, 
że porozumienie polsko-ukra
ińskie jest jedyną arogą zapew
niającą normalny układ stosun
ków na ziemiach południowo- 
wschodnich.

Sprawa Żydowska
Z kolei pos. Wojciechowski 

przechodzi do sprawy żydow
skiej- Uważa on, że dzisiejsze 
zaognienie sprawy żydowskiej 
jest wynikiem przede wszyst
kim nadmiernej liczby Żydów 
w  Polsce, zaś inne przyczyny 
mają znaczenie uboczne.

Wskazuje on, żc powojenny

S. p. Gabryel (zettew kz

W nocy z soboty na niedzielę 
zmarł nagle na udar serca b. mi 
nister Skarbu, śp. Gabryel Cze
chowicz.

Zmarły, wybitny znawca skar 
bowości, pfzcz wiele lat był dy
rektorem departamentu, nastę
pnie podsekretarzem statui w 
Ministerstwie Skarbu, a w ro
kit 1926 objął tekę ministra 
Skarbu i urząd ten piastował

w ciągu trzech lat.
W ostatnich latach Zmarły 

zaczął oddawać się polityce i 
wespół z Tytusem Filipowi
czem zorganizował opozycyjna 
Partię Pracy, z której z czasem 
ustąpił. Ubiegłej jesieni po po
łączeniu NPR i Ch. Dem. i 3two 
rżeniu nowej Partii Pracy wstą 
pił do niej i sprawował tam u- 
rząd skarbnika zarządu.

napływ elementu obcego osła
bił nawet więzi uczuciowe, ze
spalające Żydów z Polską. Sil
na wałka konkurencyjna, szcze
gólnie w miastach, wzmogła 
prądy nacjonalistyczne. Dlate
go problem emigracyjny jest 
najkapitalniejszym problemem 
dnia.

Mówcy chodzi o taki program 
odciążenia Polski z elementu 
żydowskiego, który zrównowa
żyłby ten nabytek, który przy
jęliśmy w pierwszych latach po 
wojennych w postaci kilkuset 
tysięcy Żydów wschodnich.

Nadmiar Żydów został właś
nie spowodowany napływem po 
wojenńytn i dlatego mamy pra* 
wo domagać się od mocarstw 
zachodnich: Angli i Francji po
mocy w załatwieniu tej spra
wy.

Właśnie w imię haseł huma
nitarnych wołamy do bogatych 
społeczeństw, a przede wszyst
kim do Wielkiej Brytanii:

„ Zabierzcie z Polski Żydów, 
którzy tu przyszli z Rosji, jako 
czasowi goście, a których my 
już dłużej żywić nie jesteśmy w 
stanie. Otwórzcie im emigrację 
do Palestyny, przyjmijcie ich 
do własnych małózałudnionych 
krajów zamorskich, a na pew
no w Polsce ustaną rozruchy 
antysemickie, zrozpaczonego i 
wygłodzonego ludu polskiego."

Potrzeba terenów 
emigracyjnych

Pos, Wojciechowski wskazu
je na konieczność znalezienia 
Zarówno terenów emigracyj
nych, jak i środków finanso
wych, Apeluje do ministrów 
Spraw Zagranicznych i Prze
mysłu i Handlu, by pilnie ba
czył! aa możliwości emigracyj
ne. Trzeba opracować z dobrą 
.wolą program realny.

„Stojąc na gruncie emigracji, 
uważamy —  mówi pos- W ojcie
chowski, — żc sprawy tej nie 
załatwią metody pałki i noża, 
stosowane przez prawicę. W 
Sejmie polskim wyraźnie trze
ba powiedzieć, że nożem i pał- 
ką nikomu nie wolno realizo
wać tych indywidualnych, czy 
grupowych zamierzeń."

Strajk chłopski
Następnie mówca przechodzi 

do omówienia strajku chłopskie 
go. Oświadcza on, iż tłem tych 
wydarzeń było głębokie nie
zadowolenie z warunków spo
łeczno-politycznych, w jakich 
wieś żyje, oraz kryzys gospo
darczy.

Chłop małopolski jest naj
bardziej podatny na hasła, prze 
wrotu politycznego i społecz
nego.

Pos. Wojciechowski maluje 
opłakane warunki gospodarcze, 

 ... — w —

w jakich żyje chłop w okrę
gach, w których strajk miał 
krwawy przebieg. Następnie 
kreśli organizację strajku, bo
jówek, masowych wystąpień. 
Wynikły zaburzenia wszystkim 
znane i nastąpiła reakcja poli- 
cji.

Mówca uważa, że za zabu
rzenia odpowiedzialni są dzia
łacze Stronnictwa Ludowego. 
Szereg z nich zostało areszto
wanych, niektórzy już skażeń:. 
Ogółem wszczęto dochodzenie!, 
przeciwko 2 tys. osób,

Referent utrzymuje, że z po
czątku nie doceniono wartości 
tego na wskroś politycznego 
strajku. Represje przyszły za 
późno i dlatego doszło do rozle 
wu krwi. Gdyby przywódców, 
jak to się stało w niektórych 
okręgach, przed wybuchem 
strajku zamknięto, nie doszło
by do krwąwycn zaburzeń.

Pos, Wojciechowski, nie u- 
sprawiedliwiając rozruchów, ml 
mo stwierdzenia ciężkiej sytu
acji gospodarczej, uważa, żc za 
wypadki — moralnie jesteśmy 
wszyscy odpowiedzialni, ponie 
waż nie potrafiliśmy zaradzić 
złemu.

Należy spełnić wszystkie słu 
szne żądania wsi, a są to: samo 
rząd i przebudowa ustroju rol

nego. Inne żądania chłopskie 
przy dobrej woli dadzą się rów 
nież zaspokoić. Mówca zaprze
cza stanowczo, jakoby strajk 
miał charakter komunistyczny.

Rstdi komunistyczny
Następnie pos. Wojciechowy 

ski wskazuje, te  ruch ^kpmuni-
siycmy przystosował Się w Pcl 
ccc d -' wych metod działania. 
Kr ?i zrezygnowali z bez-

V,cći: dniej akcji i próbują się 
wciskać do innych organizacyj.

Cały wysiłek komuny idzie 
na stworzenie jednolitego fron
tu. W ruchu komunistycznym 
jest coraz mnie} ideowców, a co 
raz więcej płatnych agentów.

Jeśli chodzi o przestępstwa 
polityczne, Berezę stośuje się 
wyłącznie do komuników, ro  
ostatnich zwolnieniach znajdu
je się w Berezie 606 osób, w 
tym 310 komunistów i 296 kry
minalistów.

Z kolei mówca omawia roz
drobnienie stowarzyszeń społe
cznych, co ile wpływa na ich 
pracę, po czym porusza sprawę 
konfiskat prasowych oraz jzag  ̂
dnienia samorządowe,^ Mówca 

wypowiada się przeciw zbyt
niej ingerencji władz admini
stracyjnych w samorządze.

Delegacja Klubu Demokrattcznigo
u pana Prezydenta Rzpliiej

Tygodnik „Czarno na tna* 
łem", który stał się ostatnio o* 
ficjalnym organem Klubu De
mokratycznego, donosi o  au
diencji przedstawicieli tego K!u 
bu u P* Prezydenta Rzplitej. 
W skład delegacji ta. in. wcho
dził prof. Michałowicz i sen. 
Fleszarowa.

„Czarno na białem" tak pisze 
o celach i wynikach tej audien
cji:

„Celem audiencji było przed
stawienie p. Prezydentowi po
łożenia państwa oraz zasad i 
poglądów demokracji polskiej*
rr— wt ''"ITMEMpIpmkmbmbbmMmbps araai

B o n ^ a rd m n ie
Sewilli

SEWILLA. Gen. Queipo de 
Ll&no zawiadomił w  komunika
cie radiowym, że niedzielne 
bombardowanie Sewilli przez 
lotników rządowych spowodo
wało śmierć 1! dzieci, 3 kobiet 
i 10 mężczytsn.

skupionej i skupiającej się pod 
hasłami Klubu.

Audiencja trwała dwie i pół 
godziny i dała również możność 
delegacji Klubu zapoznać się zc 
Stanowiskiem Głowy Państwa 
w najistotniejszych zagadnie
niach chwili.

Z wyższych względów prze
biegu audiencji nie publikuje
my.

Stwierdzić natomiast • może
my, że—więzy, które łączyły p. 
Prezydenta R. P. z ideałami de
mokracji nie są przedawnione 
i są dziś tak samo żywe, jak 
dawniej* Stwierdzamy również, 
że delegacja opuściła Zamek z 
tym przekonaniem* że jego gru
be mury nfe zasłaniają codrlen- 
nej rzeczywistości naszej Rze
czypospolitej przed jej włoda
rzem i strażnikiem jej konsty
tucji/*

GROSZ DO GROSSA...
a. z  biegiem czasu będzie * tego ka
pitał. Ale gro* z teą odkładać trzeba 
codziennie! Fitfźątika kawy sfódowtj 
Kneippa —  to filiżanka zdrowia. Pi
jąc ją codziennie, wzwacasieuray aaj- 
cenniejszy nasz skarb1 —  zdrowie, bo 
z dnia na dzień zwiększa ona zasób 
naszych sił j o d p o r n e j .  Koni ocalić 
je-dhek trzeba pić kawę slodcwą 
Kneippa codziennie, bo jedna filiia- 
neczka nie m oie jesźcae uwydatnić 
jej wybitnego wpływu na zdrowie.

Wyłudzili milionowy spadek
o«# uanijrjr#osro chor& & (*

Zmarły w niedzielę śp. dr. Bo i pczosL ł zawsze wierny idei na 
lesław Koskowski był jednym { rodowej, 
z najznakomitszych publicystów
polskich. Niema] codziennie na 
łamach „Kuriera Warszawskie
go*' ukazywały się jego wnikli
we uwagi zarówno o sprawach 
polskich, jak i obcych.

Śp. Koskowski miał odwagę 
poruszania wszystkich spraw, 
niezależnie r>d ich popularności. 
Śmiało bronił swoich poglądów. 
Gorący na tri ot a. ora iw  katolik

Ze śmiercią Koskowskiego pil 
blicystyka polska traci swojego 
najprzedniejszego przedstawicie 
la. Zszedł do grobu człowiek, 
na którego literaturze wycho
wywało się całe pokolenie.

Bydgoski
sesj 
wiu
sprawę przeciwko Karolowi 1 się właścicielem majątku. 
Kaliniewskiemu i Harytonowi
Hoszowskiemu, oskarżonym o Od tej chwili w rodzinie Ho- 
nakłanianie umysłowo chorego I szewskich zaczęły się spory O

zrzeczenia

Kaliniewski był za czasów 
Schylmy wię czoło przed wici* studenckich nauczy ciulem do-

kim pisarzem, oddając Mu hołd, j mcwyrii u rodźmy Hoszew-
na który za*łtizvł or&c-owitysn . r.luch, właścicieli wielkiego ma -onem Hoszowskim sprowadzili szewskiego na n ó ł foku więzić -
źvwotem. I jątku ziemskiego W 1921 roku uoszkodow

nem Hoszcwskim. Kalinicwski 
chcąc zostać jedynym właści
cielem majątku Hoszowskich 
wraz ze stryjem chorego, Hary

opiekunowie 
Jana Koszewskiego przekazali 
sprawę prokuratorowi. Sąd O- 
kręgowy, opierając się na orze
czeniu lekarzy, że Jan Hoszow 
ski jest człowiekiem odpowie
dzialnym za swe czyny, uwol
nił oskarżonych od winy i kary 

Prokurator apelował i spra 
wa oparła się o sąd drugiej in
stancji, który sknzał K?/:n'ew- 
sklego na rok, a 1-Fry‘ ona H o

dowanego do notariusza nia.
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Z a p r o s z e t i e
Dcklór mi poradził, żebym 

na parę dni wyjechał na wieś.
— Jer.i pan przemęczony — 

oświadczył. —  Kilkudniowy po 
byt na świeżym powietrzu do
brze panu zrobi.

Zacząłem liczyć! Podróż, pen 
sjonat, służba, drobne wy dat
ki —  na;mniej pęknie 100 zło- 
(ych. Nie! To nie na moją kie
szeń!

Ale na szczęście mam przy- 
ariela, Kubusia. Kubuś ma 

własne auto i własny domek na 
wsi Co prawda ani auto, ani do 
mek n;e są jeszcze zapłacone, 
ale fo nie ma znaczenia,

Kubuś poklepał mnie weso
ło po ramieniu i oświadczył.

—  Pcjedziesz do mnie, Od
wiozę cię autem. Posiedzisz z 
tydzień i nic cię nie będzie ko
d o w a ło .

Przyjąłem zaproszenie z praw 
dziwą wdzięcznością. Dobrze 
mieć przyjaciela, który ma 
własne auto i własny domek, 
nawet jeżeli nie są jeszcze za
płacone.

Pojechaliśmy. Zaraz za rogat
ką auto stanęło. Okrzało się, 
że zbrakło benzyny. Na szczę
ście w pcbkżu była stacja ben
zynowa. Kubuś zaczął szukać 
po kieszeniach pieniędzy, a!e 

wyprzedziłem go:
-y  Nie, mój drogi! Za benzy

nę ?uź jn zapłacę!
Musiałem mu się nrzecież ja- 

kcś zrewanżować. Nie protesto 
wał.

Z-ołaciłem 12 złotych i po
jechaliśmy dalej. Po godzinie 
jrzdy au’ o znów stanęło. Coś 
się zepsuło. Parę godzm leżeliś
my pod autem i starali się na
prawić, ale bez skutku.

-y- Nie ma innej rady! —  o- 
świadczył Kubuś. —  Trzeba 
wynająć konie, źebv zaciągnę
ły auto na miejsce. To wszyst- 
k "*0 jeszcze 15 kilometrów.

Za kenie zażądali 10 złotych. 
Kubuś znów zaczął szukać po 
kieszeniach, ale tym razem uda 
łem, źe tego nie dostrzegam. 
Kubuś jednak sam zwrócił mo
ją uwagę..,

*— Uważasz... —  mruknął —  
mam tylko cztery złote... Bo 
to... uważasz... płaciłem właśnie 
ratę za auto i za domek... i, u- 
ważasz... zabrakło mi...

Dopłaciłem 6 złotych. Trud
no. Czego się nie robi, żeby ty
dzień darmo posiedzieć na wsi.

Na miejsce przybyliśmy wie
czorem głodni, zmarznięci i zmę 
czcri.

A Te tu cze1rała nas nowa nie
spodzianka. Żona Kubusia wy
biegła zapłakana na spotkanie.

—  Dc/brze żeś przyjechał! 
Wracamy natychmiast do War
szawy.

—  Co się stałoś
—  Komin się zawalił. Od 

dwóch dni nie jemy obiadu. W 
^ icd ia n iu  zimno, jak w ps:ar-

Dzieci się przeziębiły, słu- 
ż4ca odeszła.

* *♦

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

bum zrobił, gdybym został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Dotychczas zabierali w na- 
:zej ankiecie głos przedstawi
ciele dorosłego społeczeństwa. 
Teraz przemówi przedstawiciel 
młodzieży, który wybrał sobie

pseudonim „Szesnastoletni u-
czeń“ (mieszka w Siedlcach — 
Kilińskiego 30). Tak sobie wyo
braża pracę r.a stanowisku mi
nistra Oświaty:

— to potesa Narodu
Szłccły dla młodsth -  l» e :iic s  ćia dsresłytk

73 Gdybym by! ministrem 
Gśw.aty, to tym taki plan 
działań nakreślił;

Na głuchych -wsiach Kre
sów Wschodnich założył

bym kHkcret szkół, w których mo
gliby się kształcić przyszli obrońcy 
Państwa. Później gdy dorosną, będą 
rozumieli lscżde ważniejsze posunię
cie rządu, i nie będą ociągali się z 
płaceniem podatków, oraz należności 
względem Państwa,

Dla dorosłych zaś założyłbym kół
ka rolnicze i spółdzielnie,

Przy kółkach i spółdzielniach zało
żyłbym czytelnie, aby tam swą wie
dzę powiększali, Do tych cz-tclni 
sprowadziłbym dzieła naszych wiel
kich pisarzy,

W lokalach tych organizacyj zało
żyłbym radioodbiorniki. Tam mogliby 
ludzie pracy sobie swobodnie gawę
dzić i dowiadywać się wielu cieka
wych rzeczy.

Ziemia A s  (klopów le zn ia rA
Kszrsikle bc>5z'c v a o l(i dla Państwa

Z kolei wypowie się p. Wła
dysław Kwiatkowski, urzędnik 
z Włocławka (3 Maja 13), po
bierający rentę inwalidzką z Z. 
U. S.

P. Kwiatkowski pisze;M  Gdybym był ministrem, 
przeprowadziłbym reformę 
rolną, dając po 15 morgów 
ziemi chłopom bezrolnym, 
bo ziemia leżv odłogiem, a 

na wsi szaleje bezrobocie. Obszarnicy 
i magnaci zażywają rozkoszy, jak nie 
w większych miastach polskich, to za 
granicą, trwoniąc pieniądze, zaś chłop

ZASTOSOWANIl:
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przymiera z głodu, nie mogąc sobie 
pozwolić na naftę lub zepałkę, któ
rą dla oszczędności kroi na 4 części.

Zakazałbym wszelkich kosztow
nych parad i prz-^ć, zmniejszyłbym 
fundusze reprezen tacje  i dyspozy
cyjne ministrów.

Zlikwidowałbym nadmierną ilość 
luksusowych pojazdów mechanicznych 
w urzędach państwowych, by nie roz
bijano się nimi, jak to robili niektó
rzy starostowie, jeżdżąc w prywat
nych sprawach do Rumunii itd.

Naipierw poprcs*'łbym, bv wszyst
kie kosztowności jak: złoto, srebro^
itd., znajdujące się w Polsce we 
wszelkich skarbach oddam ^-^stwu. 
O ile by prośba nie pomogła, zarzą
dziłbym rekwizycje, a wtedy złodzie
je nie mieliby co kraść, jak to miało 
miejsce kilkanaście lat temu w Gnieź
nie.

Trzymanie w więzieniach różnego 
elementu przestępczego uważam za 
kosztowne. Zarządziłbym, by zwol
niono wszystkich za wyjątkiem mor
derców.

Morderca, który zabrał życie czło
wiekowi, winien zostać skazany na 
śmierć, a nie na dożywotnie więzie
nie. Złodziei zawodowych karałbym 
chłostą publiczną. Gdyby to zoba
czyli inni złodzieje, aa pewno by 
przestali kraść, a wzięliby się do 
uczciwej pracy.

Więzień komunistyczny podpisałby 
deklarację, że więcej roboty wywro
towej nie będzie uprawia! przeciwko 
Państwu Polskiemu. O ile by okaz-do 
się, że i to nie pomaga, śmiałka ta
kiego odstawiłbym do dranicy kraju 
na korzyść którego pracował.

Jestem pewien, że wkrótce rńe 
moźnafcy w Polsce znaleźć komunisty 
ani na lekarstwo!

Dla szpiegów i wywrotowców wy
znaczyłbym karę śmierci. Wszystkie 
budynki więzienne zamieniłbym na 
szkoły, których za mało mamy w 
Polsce. Majątki tych przestępców re- 
ls wirowałbym.

Wszystkich cudzoziemców, zarob
kujących w Polsce, jak: dyrektorów 
fabryk i inżynierów kazałbym wy
siedlić. a obsadziłbym opróżnione 
stanowiska swoimi inżynierami, któ
rzy też mają tęgie głowy, a których 
w Pclsce na pewno nie brakuje.

Zredukowałbym pensje dyrektorów 
iabryk i kopalni. Są tacy, co pobie
rają przeszło 100.000 złotych mie-

w nieuczciwy sposób skonfiskował
bym, .

Inwalidom, którzy marą wysokie 
renty, dochodowe koncesje i własne 
majątki, zabroniłbym korzystać z do
brodziejstw ustawy, mówiącej o za* 
trudnice u przymusowym inwalidów.

Zwolniłbym z urzędów mężatki, 
córki i synów bogaczy, tyęh, ̂  którzy 
mają whsne majątki i pobierają eme
rytury państwrcwe, lub samorządowe.

W tych warunkach zobćtHązu;ę się 
w ciągu 5 — ó miesięcy zlikwidować 
bezrobocie tak, że bezrobotnych nie 
będzie w Pclsce. a jeszcze będzie 
trzeba szukać ludzi do pracy.

Zrozumiała rzecz, że jeżeli robot
nik, chłop i 'inteligent będą zatnid- 
nieni, to z miejsca ruszy*.ślę uśpiony 
handel i przemysł, a kr*'* kupi ubra
nie, buty, koszulę, książkę, gazetę 
itp. Wówczas fabryki i warsztaty 
rzemieślnicze nie nadąża wytwarzać.

Sprswa rolnika 
mderdnego

„A grctech n ik  spod Wilna*1
(wieś Nowosiółki) taki rozwija 
program :

Gdybym był ministrem, 
to bym się zajął przede 
wszystkim rolnikami mało
rolnymi i życiem gospo
darczym całego kraju.

Nie obciążałbym małorolnych nad 
miernie podatkami, którymi jest wieś 
niak skrępowany. Podatki byłyby do

75
slęcznie, tym wyznaczyłbym po 2000 stcsov/ane do możUwości płatniczych
zł. miesięcznie, zaś pozostałe tysiącz- 
ki przeznaczyłbym na dożywianie głod 
nych górników i robotników.

Wprowadziłbym przymusową kon
trolę produkcji i zysków w fabrykach 
i kopalniach. Zyski dzieliłbym tak, 
żeby fabrykant nie miał krzywdy, a 
ludzie nie chodzili głodno i chłodno.

rolników.
Umożliwiłbym podniesienie kultury 

po wsiach ,bo wieś nasza znajduje się 
w opłakanym stanie.

Dążyłbym do uruchomieniatych ga
łęzi produkcji, które ze względów po
datkowych, czy innych przestały dzia

Tych wszystkich, którzy osiedlili lać- Oczywiście dałoby tb pracę bez- 
się w Pclsce po roku 1914, wysiedlił- j robotnym, którzy tak jej pragną.
bym. Majątki zdobyte podczas wojny

Znęcał s!e nad robotnikiem
Nieludzkiego praccdatsuę pOcęgnieto do 

odocwledzlalnoki satfowej

Kolację zjedliśmy wszyscy w 
pobliskiej oberży. Kubuś już 
nawet nic sięgał do kieszeni, 
unLtał mego wzroku. Zapłaci
łem za pię£ kolacji, a ponieważ 
pociąg odchodził dopiero rano, 
murkiem zapłacić również za 
ncc’ cg całej rodziny.

Naza;u'rz wynająłem wóz cię 
żarowy* który nas wszystkich 
razem z rzeczami odwiózł na 
s'r.cję. Jasne, że bilety też mu
siałem wykun i ć.

K c^ o w o ło  mnie tyle, ile ty
godniowy pobyt w pensjonacie.

f t A O f O
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6.15 Pieśń „K ’edy ranne wstają zo
rze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka 
fpłyty). 7.00 Dziennik poranny. 7-15 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.15. Audycja dla szkół, 11.40 
Ludwik van Beethoven; Soneta na 
skrzypce i fortepian. 12.03 Audycja 
południowa. 15 30 Wiadomości gospo
darcze. 15.45 „Czemu nie mam śpie
wać". 16.05 Przegląd aktualności finan 
sowo-gospodarczych. 16.15 Trio Po
znańskie i śpiew. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 Dakar — port afrykań 
ski — felieton. 17.15 Recital fortepia 
nowy Zygmunta Dygata, 17.50 Polo
wanie na wilki — pogadanka. 18 00 
Wiadomości sportowe. 18.10 Skrzynka 
techniczna. 18.35 Audycja dla ws;. 
19.00 Nieśmiertelne książki: wieczór 

IIX: , Bajki z 1001 nocy". 19,30 Duet 
I mandolin z fortepianem. 19.50 Poga- 
I danka aktualna. 20 00 ,.Fra ^diavolo’ 
(czyli „Oberża w Terracina*’) opera 
konr.crna w 3-ch aktach.

W ARSZAWA II (Mokotów) 
n 0 0  Koncert rozrywkowy (plytv). 

14 10 Flet, obói i fagot w muzyce Mc 
zarta (płyty). 15.00 Pogadanka aktual 
na.. 15.10 Wiadomości sportowe. 1515 
Zespół Adama Furmańskiego. 18.00 
M,1zyka lekka (olyty). 1905 Koncert 
solistów, 19.55 Życie kulturalne stol5- 
cy. 22.00 Muzyka lekka (płyty). 22 30 
Muzyka taneczna z dancingu. 23.30 
Muzyka taneczna (płyty).
—  wi ■ 11 nmm iwnnrr

Mieszkańcy wsi Solne (pow. 
bydgoski) znajdują się pod' wra 
żenieni nieludzkiego czynu jed
nego z miejscowych gospoda
rzy, niejakiego A. Hcppego.

W czasie ostatnich ćwiczeń 
wojskowych, jeden z oddziałów 
zakwaterowany został w w io
sce Solne. Po długich targach i 
sporach z opornym gospoda
rzem Hoppem, żołnierzy uloko 
wano w  pobliżu obory jego go
spodarstwa. Wieczorem uwagę 
żołnierzy zwróciły jęki, docho 
dzącc z obory. Gdy zajrzeli tam 
— ujrzeli leżącego na słom:‘e 
pomiędzy stoiskami dla krów

Stan p & g o ifr
Chmurna pogoda, utrzymująca się 

od dłuższego już czasu nad obszarem 
całego kraju spowodowała znaczny 
wzrost ©padów.

Jak wynika z komunikatów meteo
rologicznych ©kecna pogoda trwać 
będzie jeszcze przez pewien czas z 
tą jednak różnicą, iż zmniejszą się 
wydatnie opady,

Temperatura wzrasta w dalszym 
ciągu. Notowania wykazują, iż naj
wyższa utrzymuje się na wybrzeżu i 
w Poznaniu (2 stopnie), najniższa zaś 
w Zakopanem (0 stopni).

Warunki dla miłośników sportu nar 
ciarsluego doskonale.

Ale i tak tanio się obeszło.
Bo przypuśćmy, że wóz cię

żarowy, który wynająłem, roz
biłby się na drodze. Musiałbym 
zapłacić za wóz i jeszcze płacić 
dożywotnią rentę wszystkim 
członkom rodz?ny Kubusia.

* **
Debrze mieć przyjaciela, k-ć 

ry ma własne au'o i własny dc- 
mek na wsi. A*e na odpoczy
nek lepiej pcjerbać do penrję- 
natu.

tfapolecn Sadek,

ciężko chorego robotnika. Pra 
cował *on w gospodarstwie Hop 
pego 28 lat. Gdy zachorował, 
pracodawca chciał go wyrzucić 
i dopiero po długich błaganiach 
pozwolił mu pozostać i umieścił 
go w oborze. Sparaliżowany, 
chory na astmę robotnik powo 
li tracił siły i zdrowie.

Obecnie chorego przewiezio
no do szpitala powiatowego, a 
nieludzkiego pracodawcę po
ciągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

Dałbym obywatelom planową roz
budowę gospodarki społecznej, bo to 
jest jedyną podstawą życia społecz
nego.

Otworzyłbym za pośrednictwem 
banków państwowych bezprocentowy 
kredyt dla tych, którzy chcą założyć 
warsztat pracy i zatrudnić w nich bez 
robotnych, a dotychczas nie mogą, 
bo nłe mają pomocy ze strony Pań
stwa.

Jutro dalszy ciąg turnieju an- 
kie‘ cwego.

POMADK1DOUST SZACHA

Wielkie manewry Iw . Heiei wistów
na terenie eamistnyrii walk

Na terenie Puszczy Kampino
s k ie j ,  gdzie w pamiętnym 1863 
roku toczyły się walki z Moska
lami, odbyły się w dniach 
22 i 23 stycznia wielkie mane
wry Związku Rezerwistów przy 
współudziale jednego z war
szawskich pułków piechoty.

Po zakończeniu ćwiczeń, od
warze jących historyczny prze

bieg wypadków z Powstania, 
prowadzący ćwiczenia omówili 
ich wynik,

Z przebiegiem walk Powsta
nia zaznajomiono uczestników 
w specjalnym wykładzie, wygło 
szenym dc nich z mogiły pow
stańczej, znajdującej się w Pu
szczy.

D I I ^ O L - D O N T rzeczywiście 2084b 7  E  B  ffb l l f f  
najlepsza PASTA do g£ D W
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i b i o t a f  „ o l K M i  S g R M i l s r
za niebezpieczna działalność wywrotowa skazany na 12 lat

Wczoraj na ławie oskarżo- 
lych w  Sądzie Okręgowym w 
Warszawie zasiadł Dawid Kirsz 
1'raun, oskarżony o groźną 
^ziałalność wywrotową.

Nazwisko Kirszbrauna nie 
o raz pierwszy spotyka się na 
,'ckandzie sądowej. Już w 1924 

r. znany był en ze swej działal- 
'Tści komunistycznej i skaza- 
-v  nr 4 la\n w/^Ienm. Po 11 zy-

specjalnfe przeszkolenie do Mo
skwy, gdzie ukończył „akade
mię leninowską *. Powrócił do 
Polski i znowu zaczął szerzyć 
hasła wywrotowe.

Wkrótce wpadł w ręce po
licji. Wynikła stąd sprawa za
kończyła się nowymi 4 latami 
więzienia. To nie odstraszyło 
Kirszbrauna. Ponownie przedo- 
ofał się nielegalna droga do 
7Vrk:wy, gdzJe zajmował wyż-

skaniu wolności wyjechał na sze stanowisko w międzynaro

dówce komunistycznej. Wyde
legowany do Polski kierował 
rozległą akcją.

Roztoczony nad nim dozór 
doprowadził do ujęcia. W chwi
li aresztowania Kirszbrauna u- 
siłcwał połknąć kawałek papie
ru, na którym były wyszyfrowa 
ne tajne instrukcje.

Wczoraj zaoadł wyro1? ska- 
- ącv Kirszbrauna na 12 lat 
więzieni?
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Aby zatrzeć /za sobą wszelki ślad kazała Jadzia Sa- ] 

wicklcmu czołgać s:ę za n ą na czworakach do lasu, gdzi ; 
poczuli się już bezpieczni. Tu ukryci za drzewem byli 
świadkami rozmowy dwóch jakichś huiir/ów, którzy opo
wiadała sobie o tym, że idą na rabunek do Skomorowskiej, 
którą zamierzają zamordować.

Dopiera, gdy obvdwaj zniknęli jej zupełnie 
z oczu,'odezwała się drżącym .głosem Jadzia. .

—  Jedoń. ratunek pozostał dla tej biednej ko* j 
hiety, to policja, która zapewne przybędzie, poszu- 1 
kując mnie... A  jeśli policja nie przybędzie dzisiaj do 
gospody? Ach, Boże, jak tu uratować tę biedną ko- • 
bietę... }

Sawicki miał zamiar zaproponować, że wróci 
szybko óo gospody, by panią Skomorowską uprze
dzić o wszystkim, ale po chwili połapał się, że prze- ( 
c :eż nie zna drogi...

Pcza tym nie może pozostawić Jadzię samą 
w lesie.

Jadzia odezwała się drżącym głosem:
—  Gdybym była przekonana, że obława odbę

dzie się dzisiaj w nocy, uspokoiłoby mnie to bardzo... 
A  jeśli policja nie przybędzie, jeśli Iwanow postano
wi najpierw otoczyć strażą, wyśledzić, a dopiero po 
tym uderzyć? Wtedy ci zbójcy zamordują biedną 
kobietę, matkę naszego towarzysza...

—  Jakiego towarzysza? —  zapytał zdziwiony 
Sawicki.

Jadzia opowiedziała Sawickiemu w krótkich 
słowach dzieje syna pani Skomorowskiej i we dwo
je poczęli naradzać sięi co teraz uczynić.

Wracać do gospody byłoby związane z wielkim 
niebezpieczeństwem. Być może zastaną tam policję. 
Sawicki naradzał się długo z Jadzią, co należy uczy
nić by ratować panią Skomorowską...

Nie potrafili jednak zdecydować się. Trzeba by
ło teraz liczyć tylko na cud, i —  co za ironia losu! —  
trzeba było oczekiwać nadejścia policji do gospody.

Jadzia ze smutkiem potrząsała głową:
—  Oto jakie dziwne sytuacje stwarza życie!
Szli dalej, nie wiedząc sami dokąd, aż nareszcie

skończył się las. Wyszli na polanę, z dala widać by
ło tylko migocące światełka chłopskich chałup.

Jadzia była zmęczona drogą, poza tym było jej 
bardzo zimno.

Drżała cała. Sawicki chciał zdjąć futro i zarzu
cić jej na plecy, ale sprzeciwiła się temu stanowczo^

—  Jeśli panu będzie zimno, to mnie futro pań
skie nie ogrzeje!

Zbliżyli się wreszcie do chłopskich chat.
—  Może zapukać do chaty — odezwał się Sa

wicki. — Sądzę, tże najlepszą kryjówką będzie wła
śnie chałupa takiego chłopa. Nikt za nami nie śle
dził tak, że pani będzie sie tu czuła zupełnie bez
piecznie. Za sto rubli taki chłop jest golów pójść za 
nami q o  ognia...

Jadzia namyślała się i w końcu odrzekła:
—  Tak, to pomysł... Ale musi się pan zgodzić 

uprzednio na jeden warunek...
Sawicki spojrzał się n!espokojnie na Jadzię:
—  Przecież obiecała mi pani, że się już nie roz

staniemy, a teraz stawia pan: znowu warunki?
—  Tak jest. Musi pan zrozumieć, że przez pe

wien czas nie możemy widywać się, bo pan będzie 
na pewno śledzony...

Niech się pani uspokoi... Teraz będę bardzo 
ostrożny, a raczej możemy urządzić się zupełnie ina
czej... Pozostanę tu z panią... Mam przy sobie kilka 
tysięcy rubli, starczy nam na pewno na to, by do
stać się do granicy i przeprawić się do Krakowa...

— A  więc chce pan wszystko rzucić na łaskę 
losu? A  dzieci? A  fabryką? A  dom?... Panie Stani
sławie, tego to już za wiele, naprawdę za wiele...

Chwilę milczał, po czym ujął jej dłonie i powie
dział:

— Wszystko stracę — to nie wiele.,. Ale je
śli panią stracę, to wtedy stracę wszystko... Zresztą, 
dzieci są pod opieką matki, w fabryce mam świet
nego i bardzo oddanego dyrektora, stracę więc tych 
kilka tysięcy rubli, które mam przy sobie...

,,Biedny człowiek'* — . pomyślała Jadzia,
Była wzruszona tym oddaniem zakochanego 

mężczyzny, tymi dowodami miłości, chciała mu s'ę 
czymś wywdzięczyć, ujęła jego twarz i mocno uca
łowała go.

Sawicki przywarł ustami do jej ust, począł ją ca
łować i powiedział:

—  Jestem teraz bardzo, bardzo szczęśliwy...
Nagle odskoczył od niej: rozległo się szczekanie

psa. Zza płotu' wyskoczył wielki pies, który rzucił 
się na pich i począł szczekać.’

Sytuacja stała się nagle niebezpieczna*
Sawicki nie miał przy sobie laski, chwycił więc 

walizkę i rzucił ją prosto w głowę psa...

Trafił i uderzył go tak boleśnie, że ten skomląc 
zawinął pod siebie ogon i począł biec z powrotem
do domu. , r , .

—  A  zatem wchodzimy do chałupy? — zapytai
Sawicki Jadzię.

—  Innej rady nie ma —  odrzekła.
Zbliżył się więc do okna pierwszej chałupy i po

czął pukać.
Nie chciał czekać, póki chłopi, przerażeni wy

ciem psa wyjdą i powitają ich, jak złoczyńców.
—  Kto tam? —  rozległ sę w odpowiedzi ochry

pły głos.
—  Otworzyć! —  powiedział energicznie Sa

wicki.
—  Ale kto tam? —  powtórzył ten sam głos py- 

tanie.
— Powiadam, otworzyć, to otwórz. Swój, czło

wiek...
W chacie rozległ się jakiś szept, a po chwili na 

progu ukazał się wysoki chłop w siermiędze.
W ręku miał świecę, która jeszcze bardziej 

oświetlała bici śniegu.
Chłop spoglądał podejrzliwym okiem na Sawic

kiego.
Ale futro Sawickiego i futro damy, jako też ich 

kapelusze świadczyły o  ty, że nie ma do czynienia 
ze złoczyńcami, tylko z jakimś jaśniepańslwcm.

—  Czego? — zapytał opryskliwie, słysząc skom
lenie psa? Dlaczego, pobiliście go?

Sawicki nic nie odrzekł na pytanie starego chło
pa, postanowił przystąpić od razu do rzeczy i za
pytał:

—  Słuchajcie, człowieku, chcielibycśie zarobić 
pięćdziesiątkę rubli...

Chłop spojrzał spode łba na pana i pomyślał:
—  E;, chyba ze mnie się śmieje!
Sawicki zauważył ten uśmiech niewiary na twa

rzy chłopa i dlatego dodał:
—  Nie żartuję, tylko sprawa ma się tak... To 

moja żona... Przybyliśmy ostatnim pociągiem i zbłą
dziliśmy po prostu... Błądzimy już trzy godziny...

—  Nic dziwnego —  roześmiał się chłop -  
z dworca tu do nas to równo osiem kilometrów... 
A  do kogo to państwo?

—  Przyjechałem, żeby żonę umieścić w pensjo 
nacie, albo gdzie na wsi, bo potrzebuje mieć świe
że powietrze i tak podali mi jakiś tam adres, a ja 
zbłądziłem... I to wszystko...

U nas tu na wsi też dobre powietrze —  nie
śmiało podchwycił chłop.

—  To właśnie — zgodził się Sawicki. —  Gdy 
byście mieli dobrą chałupę i ładny pokój, to może - 
byśmy się i u was tu pomieścili...

—  No tak, bo to proszę pana u mnie nieraz pań
stwo z miasta mieszkali...

—- Tylko żonie mojej potrzeba spokoju...
—  Właśnie, że spekój umnie jest wielki —  po

wiedział chłop. —  Ale proszę do chałupy, bo pań
stwo chyba już przemarzli,..

(Dalszy ciąg futro).

Uczciwość zwycięża
Pewnego ciepłego letniego 

przedpołudnia Leon Warski 
przestąpił próg wielkiego ban
ku nowojorskiego. Podszedł do 
kasy i przedstawił czek na 290 
dolarów.

Kasjer poprosił u niego o do
kument, a następnie przekazał 
czek jednemu z urzędników 
siedzących za nim i wrócił na 
swoje miejsce, aby załatwić in
nych klientów. Warski oddalił 
się o kilka kroków i natknął się 
na młodą dziewczynę, która 
miała różę przypiętą do płasz 
cza. Nie było to nic szczegól
nego, ale Warskiego wprawiło 
w  zdumienie.

—  To nadzwyczajne! —  za
mruczał. -— Gdy wyszedłem na 
ulicę, zauważyłem sprzedaw
czynię róż, drugą dziewczynę z 
różami zaraz po tym spotkałem 
w  cukierni, po. 10 minutach sie
działem w autobusie naprzeciw 
dziewczyny z różami i teraz 
znów dziewczyna z różami! Mu 
si to być znak nieba! A  więc 
postawię na ,,dziewczynę z ró
żami", na jednego z najlepszych 
koni, na pewno wygra on wy- 
śclrf.

Po kilku chwilach sprawdzo
ny czek wrócił do kasy. Kasjer 
wyjął z sz~fy pakiet bankno
tów tysiąedolarowych, szybko 
odliczył 29 sztuk i wręczył je 
Warski emu, prosząc by spraw
dził. Oszołomiony Warski szyb 
ko zer  en* owal się w sytuacji.

— Cbd?a sic — c-
świadczył i szybko opuścił

bank. Nie odwracając się szedł 
pewnym krokiem po Wallslreet, 
skręcił następnie w boczną uli
cę i wszedł do baru „Mikes 
Bar“ , który był punktem zbor
nym wszystkich wykolejeńców.

Warski zajął swe zwykłe miej 
sce w kącie sali, zamówił pod
wójną porcję wódki; Jego zaz
wyczaj czerwona twarz była o- 
becnie blada i pełna napięcia. 
Oparł głowę o ścianę i zamknął 
oczy... 29.000 dolarów! W ja- 
sposób? Nie, nie ukradł pienię
dzy... Bank ponosi winę za o- 
myłkę... Nagle Warski opano
wał swe wzruszenie. \Y jego o- 
czach zamigotał wesoły ognik. 
Postanowił jak najszybciej opu
ścić Amerykę i wrócić do Pol
ski. Jutro odchodzi statek i po 
tygodniu będzie już w  Europie.

Około południa bar zaczął 
się napełniać. Warski obudził 
się ze swych marzeń, postano;- 
wił wypić jeszcze jedną wódkę 
i opuścić lokal. Obejrzał sie za 
kelnerem i w tej chwili ujrzał 
zdenerwowaną twarz jakiegoś 
mężczyzny, który szybkim kro
kiem zbliżał się do jego stolika. 
Był to kasjer banku...

—  Pańska gospodyni powie
działa mi, że tu’ aj pana znajdę 
— rzekł ochrypłym glósem. — 
Czy chce pan mi dobrowolnie 
zwrócić pieniądze, czy też mam 
wezwać policję?

—  Niech pan wezwie nolicię
— ojnprt 7n Warski.
.TCnrler 1—1 V1 • -1 ~ j

Chwycił się ręką stołu, abv nic

upaść. Warski poczuł dla niego 
litość.

—  Bardzo mi przykro, ale 
pan nie może nic przedsięwziąć. 
Nie może pan dowieść, że ctrzy 
małem te pieniądze.

—  Nie wiem czy pójdzie pan 
do więzienia —  rzekł kasjer 
zdławionym głosem,—-ale wiem 
co się ze mną stanie. Nie zamel
dowałem jeszcze o tym wypad
ku. Sądziłem bowiem, iż będzie 
pan na tyle uczciwy, źe zwróci 
mi pieniądze.

—  Pan mówi o uczciwości, 
młodzieńcze —  roześmiał się z 
goryczą Warski. —  Niech pan 
wysłucha mnie. Przybyłem tu
taj przed trzynastu laty. Byłem 
zdrowy i silny i nie gardziłem 
żadną pracą. Pracowałem jako 
portowy robotnik, jako palacz 
na statku, kelner, ślusarz, szo
fer i w końcu udałem się do Ka 
nady, gdzie pracowałem jako 
drwal i poszukiwacz złota. Dłu 
go szukałem ąż w  końcu szczę
ście uśmiechnęło się do mnie i 
natknąłem się fta złoto. Aby le
piej eksploatować moją złoto
dajną żyłę wz;ąłem wspólnika. 
W* ciągu trzech lat pracowaliś
my bez wytchnienia. Pewnego 
dnia odczułem tęsknotę za kra
jem ojczystym i sprzedałem mój 
udział za 40.000 dolarów. Jed
nakże nie pojechałem w strony 
ojczyste, gdzie czekali na mnie 
z tęsknotą starzy rodzice. Bank 
w którym miałem pieniądze, 
zbankrutował i znów stałem się 
biedakiem. Nie miałem już sił, 
aby znów stać się drwalem i 
poszukiwaczem złćki. Wchłonął 
ranię Nowy Jork. Obecnie la- 
‘ em onirówadzam turys‘ów r*o

zima tfioduie... Czy może pani

mi wziąć za złe że chcę zatrzy
mać te 29.000 dolarów jako od
szkodowanie za moje wszystkie 
klęski życiowe.

—  Ale co ja jestem temu wi
nien?— rzekł kasjer, który zlek 
ka popłakiwał. —  Jeśli dziś nic 
zwrócę pieniędzy, stracę posa
dę i nowej tak szybko nić znaj
dę. Nie pozostanie mi wówczas 
nic innego, jak strzelić sobie w 
łeb.

—  Nie uczyni pan tego — 
rzekł Warski. Jest pan jeszcze 
młody i da pan sobie jakoś ra
dę. Ja zaś liczę 48 lat i nie mam 
siły. Tylko szczęśliwy zbieg c- 
koliczności może mnie jeszcze 
uratować i nie wypuszczę teraz 
szczęścia z garści.

Kasjera ogarnęła rozpacz. 
Przyłożył ręce do oczu i zaczął 
głośno płakać. Goście z sąsied
nich stolików Spoglądali na nie
go z zaciekawieniem.

— A  dziś rano byłem taki 
szczęśliwy — rzekł kasjer przez 
łzy. —  Od przyszłego miesiąca 
miałem otrzymać podwyżkę. A 
teraz co się stanie z żoną i 
dziećmi? Wiem jak człowiek 
szybko się stacza, za rok lub 
dwa będę w podobnej sytuacji 
co pan...

Zalęgło milczenie. Warski sta 
czał z Sobą zaciętą walkę we
wnętrzną. W  końcu jego wro
dzona uczciwość wzięła górę i 
rzekł;

— Nie chcę unieszczęśliwić 
pańskich dzieci, oto pieniądze 
niech pan mi zwróci 290 dola
rów.

Po minucie Warski był już 
"am, znów biedny i zdany na 

lont. Zamówił wódkę, za-
ł T-rś t-l.-.T:.--.1 -'-.rij

i coś pisać nie zdaiac sobie spra
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wy z tego co —  na skrawku pa 
pieru leżącym na stole.

W pewnej chwili do baru 
wszedł agent bukmachera, pod 
szedł do Warskiego i zapytał 
na jakiego konia postawi. War 
ski nie wymówiwszy słowa, prze 
kręcił arkusik papieru, napisał 
„dziewczyna z różami" 290 do
larów i wręczył kartkę oraz pic 
niądze agentowi.

Przez cały dzień Warski nie 
opuszczał baru otumaniając się 
alkoholem. Około piątej wpadł 
do baru agent i podbiegłszy do 
stolika Warskiego oświadczył, 
że „Uczciwość" wygrała i za
płacono za nią pięćset dolarów 
za pięć.

— Co to mnie obchodzi! — 
odparł zrezygnowany Warski.

— Ale przecież pan postawił 
na „Uczciwość"! — krzyknął a- 
gent na cały bar. —  Tutaj jest 
papierek, który pan mi wrę
czył, kilka razy nakreślił pan 
na nim słowo „uczciwość", ale 
pan —  po cichu dodał — pan o 
mnie nie zapomni.

Warski spojrzał na skrawek 
papieru. Na samym krańcu z 
trudem odczytał „dziewczyna z 
różami 290". Następnie przekrę 
cił kartkę na tę stronę, którą 
widział agent i stwierdził, że 
napisał na niej jakieś trzydzieści 
razy „Uczciwość 290".

—  Doskonale — rzekł wresz
cie, opanowując zdumienie —

dolarów dJ a pana, niech 
żyie uczciwość!-.

o
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Nawrócenie św. Pa 
wia.

fkoy/iański Miłosza 
Słońca wcch. 7.29, 

zach. 15.9. 
Księżyca wschód 

2.34, zach, 11.7.

KRCHI3IA HISTORYCZNA:
Jo27 Ks. Kcnob.r/.y Cstrcgoki zv/ycię

żą Tatarów w bitwie pod Kanio-

1831 Uchwała Sejmu o pozbawieniu 
c~-a Mikołaja I korony pokkicj. 

19C5 V7 y bu o li strajku szkcln, w Kon- 
grosor/cs.
TRZYSLCT/JA I.UDOWE:

Kiedy w c’ z:c:i s'v/. Pawła leje, 
Tedy rolnik zubożeje.

CIEKAWE Y7IAD0M05CI:
Mała republika na pograniczu fran- 

c.-rko - hrnzp., Andera rosiada tylko 
153 kim. kw. obszaru i 6.200 mieszkań 
ców.

RADY PRAKTYCZNE:
Czarny atrament wywabia się z ba- 

v. ełny przez pranie kilkakrotne w 
kwaśnym r-Mku. Stare plamy czyści 
się octem lub cytryną.

ZŁCTE MYŚLI:
Najwięcei kłopotu przynoszą nasze 

mu społeczeństwu ci, którzy nic nie 
robią, ale za to wszystkim działaczem 
radzą i wszy.:'ko krytykują, czego sa
mi zrobić nie potrafią.

Poradnia życiowa
Rolfa iolsona

 ̂ Zrozpaczona. Czy nie wystarczy 
Pani, że przybrani rodzice są dla Pa- 
ri nic*gorsi od własnych. Czy matka 
v/ pocie c^oła nie pracuje, by Panią 
wyżywić. Zamiast być im wdzięczną 
z całego serca, kochać ich, starać się 
im pomóc, Pani wyszukuj© s~b'e roz
maite historie i niszczy swoje nerwy. 
Koch'-ją Panią bardzo i n ie  tylko nie 
jest Pani na ich łasce, ale z głębi 
serca pragną Pani dobra. Powinna 
Pani starać się być pilną i pracowitą. 
Jest Pani w tym szczęśliwym położe
niu, że spotkała Pani Judzi szlachet
nych. i

W  przyszłym życiu, będzie aię Pani 
dobrze powodziło i wynagrodzi im 
Pani to poświęcenie.

Siła. Wyczuwam, że jest Pan jed
nostką nieprzeciętną. Inteligencja i 
energia pozwolą Panu dppiąć do ne- 
ItŁ. Wiem, że na pewno przezwycięży 
Pan wszystkie trudności m'mo małej 
szansy wygrania, tak. że z tej strony 
nie może Pan liczyć na materialną po 
moc. Pańska uczuciowość i wiara w 
słowa, które wypowiada Jest tak sil
na, że porywa wszystkich obecnych. 
Ten dar powinien Pan wykorzystać 
dla dobra Państwa i Ojczyzny.

Sąsiad. Radzę pozostać nadal w zaj 
mowanym lokalu fryzjerskim. Za- 
1 7.zczędzone pieniądze ewentualnie 
ulokować w P.IC.O. Zawsze gotówka 
pewniejsza aniżeli ryzyko i możliwe 
straty na innym interesie. Wyczu
wam, że Panu przypadłaby w udzia
le strata tak ciężko zaoszczędzone
go grosza. Rok 1938 przyniesie Panu 
rJ eznaczną poprawę ^materialną.

Pełna tabela loterii
Ifi-t i  dzień ciągnienia 4 -ej klasy 4 0 -ej loterii

I i 11 dagaknle
GŁÓWNE WYGRANE

Siała dzienna wygrana 5,003 sl. na 
■bt: — 57733

10COO zł. ca wy: — 75532 83200
33525 140303 144006 14364

5000 zł. na nry: — 107GS7 91503
131749

2000 z!, na cry:— 193:0 20051 63531 
32490 86703 155327 167496 169573
193195

1000 zł. nn nrej — 6430 137G9
25711 27555 22355 31103 32062 39324 
10909 45077 57199 63522 63937 79193 
33793 85343 87757 130214 109453
111586 120533 1233Ó9 131125 13234Ó 
135124 145763 165671 175671 182265
136125 123320

Wygrane po 200 z!.
14 21 165 233 70 350 466 527 43 41

63 £0 913 973 1C76 99 333 506 20 31 
43 773 2017 133 27 50 215 813 14 3090 
192 233 358 479 637 905 29 33 4046 
173 203 86 641 873 5113 317 552 87 
675 731 90 6302 94 405 90 554 733 
906 93 7150 52 454 515 693 840 8062
72 104 282 848 90566 9035 182 89
73 70 80 324 428 47 8* 74S 53

10082 148 333 523 6C7 713 17 58 975 
j 11351 96 404 73 771 800 12011 22 71 

179 422 511 57 720 22 875 964 13007 
j 29 48 343 472 80 529 739 891 14005 
* 113 852 85 15555 634 47 61 64 747 

805 17192 261 71 77 83 60S 79 93 794 
829 13054 60 62 130 93 235 62 366 
28 39 794 829 19019 122 331 57 87 475 
508 36 750 851

20117 65 771 807 931 21102 270 414 
45 510 621 42 998 22231 35 373 463 
517 20 783 910 23149 81 93 246 401 
749 912 12 61 24018 92 115 297 319 
514 844 25042 70 459 505 82 726 82 
86 26782 961 94 27057 183 237 55 373 
459 547 65 92 720 851 73 961 28039 
245 515 753 963 29059 75 323 541 744 
813

30099 105 311 546 71 785 803 969 
84 31028 64 142 239 341 4S4 570 672 
741 55 32203 39 321 495 503 36 5196 
775 914 70 74 33015 32 121 41 58 231 
281 382 495 643 940 31321 49 416 60 
52 6610 40 47 839 74 35065 250 67 
305 29 48 545 53 651 763 946 36713 
99 849 37150 540 69 631 789 807 96

33204 353 420 32 599 868 958 39054 
237 374 478 818 71 94 967

40048 120 48 220 71 557 601 33 721 
41074 155 218 346 56 92 448 748 96 
SOS 42269 390 561 650 71 742 52 835 
993 431*2 331 742 44033 70 390 411 
67 87 601 11 875 985 45043 193 229 
40 678 737 46158 83 216 462 52 663 
808 979 47079 97 124 33 336 467 662 
967 48031 96 275 311 27 434 50 509 
735 66 801 49019 205 17 524 997

50073 96 419 39 580 609 838 961 
51106 346 454 72 74 642 76 52026 194 
436 528 893 52135 318 27 462 70 534 
67 71 666 93 715 31 50 83 54049 151 
234 427 61 505 633 728 926 30 55107 
321 507 790 902 56141 243 453 510 27
64 74 618 718 37 55 57113 68 20 115 
58 446 539 78 87 619 814 969 73 58043 
224 .305 89 429 507 73 643 961 89
59015 26 39 260 555 895

60425 90 603 60 75 875 921 58 61077 
244 519 856 62018 172 208 376 661 71? 
817 47 929 63011 129> 212 64 336 406

625 70 746 833 933 59 64055 127 53 
90 215 651 903 65042 173 77 95 365 
66172 C4 539 79 791 886 67355 486 509 
42 7C2 860 69 62039 110 43 200 566 
659 863 69150 69 229 517 885 968

70026 407 33 37 47 523 633 702 91 
333 975 71362 689 782 866 929 72173 
C5 92 263 75 550 656 83 756 813 923 
33 73133 212 56 424 607 51 74264 331 
511 614 724 55 943 75165 233 427 89 
20 67 677 860 974 76581 649 57 80 99 
713 67 841 87 90035 77363 95 495 771 
819 949 87 78039 303 96 439, 536 1 733 
849 956 71 94 79097 110429 530 845 
959

80302 17 49 454 512 73 693 769 870 
81167 265 523 673 74 76 753 86 802 
82055 99 359 574 637 59 95 793 914 
83121 2!6 90 316 421 630 75 713 43 
900 84067 283 405 23 780 S5199 460 
579 82 604 65 705 79 89:86052 267 71 
673 793 923 35 71 96 87025 35 152 72 
78 311 750 51 922 SC011 25 49 135 
214 50 52 323 477 556 633 93 900 71 
89044 324 413 50 64 627 777 944

90089 216 35 723 61 79 877 81
91044 277 308 437 584 667 908 91965 
270 84 484 512 676 83 861 903 93066 
141 215 360 87 831 905 82 95221 84 
662 710 802 42 96072 258 79 440 525 
627 715 25 845 932 97049 135 310 536 
653 78 88 935 93236 451 84 529 680 
99229 40 419 562 601 46 705 815 63 
71 923

10ÓM2 2G4 99 599 848 63 101150 
319 66 424 518 53 72 620 94 857 906 
8 102116 306 31 75 537 83 939 103043 
64 94 290 336 631 700 886 902 104245 
486 665 883 105233 65 305 74 486 759 
62 916 23 37 75 106123 454 97 532 689 
591 107004 119 53 361 66 553 730 832 
80 965 10S010 102 291 394 95 413 594 
944 109135 49 82 253 315 19 422 72 
559 625 29 94 807 54 91 936 36 97

110206 30 83 503 17 74 618 56 86 
755 111184 200 23 87 337 66 423 63 
574 618 86 933 44 69 87 112510 96 613 
733 823 903 113130 200 11 15 87 374 
540 708 114260 360 448 531 65 855

Bezsenne noce
aW :Jte k tw  piątkowy”

(A . E.) Państwo Źelechower 
spożywali właśnie piątkową ko
lacją, w bardzo wesołym na

padać. Ale gdy spostrzegł, jaka 
jest właściwa przyczyna owych 
opadów atmosferycznych, spro-

stroju. Jedli i śpiewali, a młod- wadził niezwłocznie policjanta, 
sze pociechy przytupywały do | W  rezultacie państwo Zelecho 
taktu. j wer stanęli przed Sądem Grodz

Naraz zapukano i synek mie- kim i wezwali pana Minca na 
szkającego o piętro niżej Salo- świadka.
mona Minca podał przez drzwi 
panu Żelechowerowi sporą bu 
tclkę oraz kartkę.

Na kartce napisane było:

Drogi panie sędzio! —  mó 
wił pan Minc na rozprawił. —  
Ponieważ cierpię na bezsen
ność, doktór mi zapisał lekar-

„Najdroższym sąsiadom z o- stwo „ Chrapizol
kazji piątku flaszkę z nektarem 
przesyła Minc".

—  Nadzwyczajna rzecz! 
ucieszył się pan Źelechower.

Atoli co może pomagać me
dycyna, skoro człowiekowi wrze

l l l -d e  c e i n  e n ie
Wy^rare ro 200 zh 

19 102 30 319 497 730 2290 93 329 
664 3230 942 4182 209 491 533 872 972 
5016 91 363 61157 265 335 407 526 634 
54 853 7437 826 8131 567 624 867 85 
9046 96 935 

10080 353 562 666 740 932 74 11739 
938 95 12274 376 632 13051 388 921 
14152 325 492 856 15034 412 562 16619 
965 17280 735 857 18634 740 985 19003
96 530 72 714 20 92

20007 195 239 556 21238 530 22477 
588 969 24284 331 416 54 686 955
2Ś024 527 601 22 826 26021 152 223 
403 651 881 27134 93 590 692 28193 
295 Ś05 84 756 820 22274 525 46 

ŚOSgO 31012 85 455 615 861 85 32104 
51 375 792 33070 34259 35083 732 903 
42 36319 70 333 436 37233 394 422 90 
558 38421 716 40 39268 

40422 530 812 999 41421 585 42223 
772 995 43017 231 97 333 9S9 41348 
639 91 810 921 45292 437 516 46943 
46 47122 403 17 512 45 654 719 859 82 
48013 182 96 225 430 659 89 747 49118 
331 305 36 

50024 479 84 525 29 620 852 51043 
561 685 933 52034 191 643 730 70 956 
53333 514 76 620 852 66 973 54155 732 
55071 419 697 907 56193 231 349 421 
582 810 57237 311 653 741 811 58094 
672 703 828 925 59182 6*4 737 36 67 

60085 523 67 733 61144 82 233 610 
S45 975 62038 146 492 646 87 879 63030 
65$ 753 922 64581 673 721 53 65ł 65 
216 385 803 66284 402 512 610 734 
67192 611 68166 288 542 789 835 69221 
447

70236 513 783 858 711*2 452 85
72082 119 205 358 502 30 784 999 70
97 73017 46 671 858 391 32 41 74213

90841 979 91232 456 67 662 752 880 
907 92411 76 642 972 93170 274 602 
813 960 91075 145 273 331 467 99 530 
714 95122 236 337 402 6 726 870 96078 
322 25 507 9 60 670 744 89 97318 157 
963 98011 277 312 414 696 99008 67 
512 655

1000Ó1 20 151 608 708 850 101057 
321 428 72 864 65 1020-18 227 762 
103132 91 215 73 431 575 101138 48 
265 764 940 105077 120 255 353 476 
106088 133 310 97 760 883 107054 
107 222 40 400 53 74 81 730 108652 
732 109166 81 309 35 432 825 

110321 430 557 878 111099 189 292 
592 845 113478 551 685 87 782 958 
114007 255 614 761 820 900 115C95 750 
116078 86 161 87 329 89 565 718 34 
75 920 117025 107 76 428 728 118183 
597 870 958 119257 80 813 

120231 80 317 419 121172 341 83 
440 544 744 122409 91 508 603 983 
123058 106 256 830 47 121363 562 847 
947 94 125007 68 464 85 707 8 926 
28 73' 126230 574 758 127014 50 205 
436 98 757 128580 821 129018 145 300 
577 83 619 921

130047 146 520 691 131046 84 680 81 
132014 323 595 691 933 133515 134088 
537 60 619 135215 42 402 136035 204 
509 656 C33 137265 503 805 29 138063 
139 131 784 

140231 348 402 525 141400 57691 
142150 687 781 927 143193 425 680 776 
144073 273 641 845 918 63 145207 71 
457 535 735 812 146079 434 585 602 
21 147754 897 148387 642 713 884 943 
149106 229 313 744 

150006 79 151061 123 787 840
152320 44 153125 344 481 545 7SS 857 
154229 724 155197 211 574 156164 394 
794 157548 955 158537 84 611 704 73638 780 851 75451 550 691 76056 77 

204 22 639 852 997 77112 417 525 6851 988 159078 211 633 
801 900 78130 563 79065 ?S9 969 160041 195 478 634 828 161021 24

8**8> 121 296 402 639 771 82 81104 162 520 954 86 163491 631 751 164265 
11 629 964 82170 752 803 82109 235, 914 165924 215 794 827 84 166163 81 
438 653 82? 902 84217 483 5"> 916 49 330 589 631 168231 621 949 169272 
85118 376 559 93 769 955 99 8'296 467 747 

913 115009 "li 225 365 418 506 67 87129 65 707 82*66 476 706 819 77 9091 170921 171321 636 172228 534 939
601 13 94 98 870 78 116374 556 894169153 232 37 560 956 I 71 173160 327 82 555 80 690 720 831
117045 126 256 72 365 74 514 722 K22 
900 43 118087 102 201 301 95 481
518 21 633 318 96? 69 119092 147
200 336 473 647 93 805 982

120226 35 421 99 736 74 907 121153 
271 350 439 733 993 122035 96 186 
772 803 123123 279 363 80 407 570 71 
88 96 630 99 714 83 861 124053 174
459 90 520 52 766 80® 95 125014 39 36
160 621 93 85 806 77 126062 273 319
521 127104 420 29 93 576 749 53 803
31 48 91 968 129110 17 77 271 500 81 
966 94

130024 73 297 314 502 755 829 43 
82 131133 229 349 612 878 991 132114
22 51 71 261 88 365 671 133005 263
93 405 597 757 852 69 915 134103 505 
940 135387 424 75 507 46 638 927 79 
136035 125 335 420 620 91 979 137050 
102 49 592 789 889 993 138014 102 27
210 93 442 529 608 993 139034 48 163
88 39 410 24 507 43 842 934 98

0 .
Szczęśliwy los znajdziesz w popularnej kolekturze ^
M A R E J N  E .  GRODNO, ol. Dominikańska 1?

Już są do nabycia loey I-ej klasy 41-ej Loterii. 
Zamówłen> wysyłamy odwrotną pocztą. Konto P.K O. 80679.

W obecnej IV kl. padła u nas wielka wygrana
Z ł  7 5 . 0 0 0  na Nr. 78008

!V-!e r?a*!ifeiłie
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna wygrana 20.000 zł.
na nr: —- 105213 

50.COO zŁ na nry: — 169695
30.000 z». na nr: —  82391 
I0.C0O zł. na nr: — 96035
5.000 zl. na nr: — 38918 89058 

1C25O0 118688
, 2-t00 zL na nry: — 9524 25218 27571

~ H Ó m 2 9 3  707 “ o T W  «M~14I037 ?<?.,®£?3 .S?£T

Minc nam przysłał wino! Prąd- | nowiłem posłać im mój „Chra- 
ko dajcie kieliszki, musimy wy- pizol" na góro, żeby się napili i

szczą nad ghwą późnej no-j 239 JM H 4, 3 5M M1 76;
cy t tupią nogami? Więc posta- 35 J8I038 j8i 263 57? 6*9 l*?0s* 
 ,» —  i - i  •---------  *93 270 300 457 522 33 79 707 33 8*

pić za jego zdrowie.
Widać przysłany nektar nie 

miał zbyt wykwintnego smaku, 
gdyż po chwili cała rodzina Źe
lechower stała przy oknie, plu
jąc i narzekając.

Przechodzący ulicą nocny do 
zorca, pan Blauhzhs, sądził

szybko zasnęli.
Myśli pan sędzia, że to porno 

gło? Skąd! Oni wypluli leher-

nie zdrzemnąłem..
e** i

Sad skazał małżonków Żele-

*55 6% 775 929 142047 83 432 96 } « * » '  ' t £ Z
572 7C3 50 832 938 143032 46 210 52 131S35 155175 168421 17o385
399 473 699 907 1410:6 217 314 415 U 8960 I8°2 -8 1988“81.003 zl, ca nry: — 11837 I422o

22330 27229 30929 35616 37690 41075
49861 49892 56929 63000 72752 87734
97950 1009C5 125221 136670 145977
149987 175736 175765 179458 182153
193537

Wygrane po 200 zł
228 383 442 542 93 803 31 1207 648 

2300 546 685 782 963 79 3158 91 421 
67 911 4002 443 503 5114 452 81 592 
885 6008 26 519 44 883 7105 227 411 
35 660 64 85 88 7?6 53972 8095 700 
10 47 811 9618 710 31 

10247 392 518 11173 423 74 775
12576 840 989 13571 140J2 53 534
15063 339 445 513 15374 676 17165
526 676 753 932 76 11T84 253 662
19168 291 393 5C6 61 673 719 

70?59 7*7 534 633 76 71141 66
367 604 12 788 22016 *71 89 736 23141 
~2 330 47 21023 323 654 P?1 914
*~?27 26522 626 90 27792 23079 99 
140 495 29103 617 731 

30030 63 85 440 31617 32212 397 
33134 65 34146 35350 606 19 968
*6146 f?3 723 837 37442 38019 99 474 
736 3r'763 

4029Ó 332 899 41728 946 90 4316? 
'78 £13 44148 60 45159 238 91 326
*<6 FI7 813 46536 775 904 47029 196 
'*84 7*1 9 ^ ? 2  49144 382 557 800

*0186 3°S 577 701 41 54 802 51759 
 ̂Ą7 53071 3P7 6*6 7*9 70 904 53224 

*50 603 54H.4 201 3?8 428 781 873 
'5997 9*3 89 56203 629 98 57059 245 

10 743 910 57 58056 501 59 769
*'•0

692'6 61 61*97 330 638 62081 235 
483 921 53 6?<?? 506 725 91 8*9 

92 6*1*1 551 668 7?0 65104 226 395

533 624 93 773 814 4993745 145135 348
411 74 667 703 13 850 74 1 46370 93
55S 73 653 854 60 147085 201 81 311
‘12 4C6 613 92 703 823 905 33 148000
43 5C3 127 221 69316 53 454 566 674 
801 913 149003 133 344 73 

150152 657 79 151105 46 581 717 
G33 972 152153 299 403 547 812 56 
152013 45 155 202 30 330 491 644
930 92 154084 261 351 518 94 760 818 
63 86 155125 40 51 277 409 505 614 
156119 597 630 914 157119 209 18 66 
456 535 617 832 52 15S039 70 166 429 
524 33 753 99 863 949 159100 37 49 
70 413 633 722 

160125 517 617 713 35 94 918 161054 
333 408 162001 225 39 306 23 83 570 
39 819 65 163010 116 93 335 527 655 
758 861 912 35 75 164113 220 333 550 
853 924 165043 65 212 614 73 708 4? 
57 163151 252 167216 329 51 58 78 465 
570 76 624 794 877 168100 303 4K 
541 744 163273 653 753 90 837 43 977 

170166 736 45 613 171151 450 74 86 
515 96 590 C59 95 923 172065 493 723 
97 962 173143 55 243 55 370 470 577 
622 174279 361 72 423 750 84 873 
175179 233 87 330 725 176088 102 
217 314 493 514 600 72 7QS 5! 177105 
96 223 173117 223 63 363 423 35 77 
63 7C5 43 179186 253 56 449 618 47

przez chwilę, że deszcz zaczął chower na dwa dni aresztu

183377 536 58 771 813 25 31 13429'
662 731 825 47 1G51G0 279 3"3 6t 43*
55 682 S92 186265 333 61 412 569 f*
652 71 899 187200 60 61 29 S"? 621 6'
82 92 719 907 46 53 J°*?30 J?5 PI 533 ................ . .............. .....

stwo na ulicę i narobili takiego 631 713 955 67 189090 376 457 95 530 4*2 54' 654 721 9*7 67307 795 86* 
krzyku, Że przez cała noc oka 31 906 19 969 *6P?*0 *?, 497 642 755 69170 259 394

190007 26 125 83 243 41 74 325 815 lit  853 
<>"> i n  /?1 ^  53 753 621 7*^6 A3 501 71171 64 718 839

911 79 9P3 87 *5 lO*?^ 306 21 o9 o -j 72012 172 414 7? 649 75 7 '? ^• "> A-«ł A*. fT>\ ■ rrj i 4 «
wlO 194008 507 24 2 624 42 853 94 * 231 350 456 78355 499 79304 905

80790 99 81390 408 537 789 82072 
614 981 83025 267 552 704 890 978 
84251 353 475 85574 727 49 86439 576 
89 631 87012 78 85 318 45 52 400 712 
83219 72 616 96 793 89320 72 536 691 
736 815 54 

90195 820 91 181 229 884 92870
93117 221 14 607 63 93 94051 124 222 
40 70 457 693 754 966 95372 77 572 820 
918 96346 485 95 548 901 97417 521 
760 74 875 98187 359 743 859 962
99209 98 584 623 

100133 93 457 101379 102269 518
811 926 102269 518 811 926 103078 
192 326 72 415 104071 451 705 105036 
235 445 704 854 106258 107003 261 62
398 610 108918 109051 391 616 761

110036 140 306 548 11168 96 230 536 
669 808 112212 431 715 113018 110 59
449 851 73 903 114167 259 115118 676
116405 527 685 702 821 964 117390
406 850 118239 727 853 932 119008 
130 204 430 84 627 771 819 

120065 374 589806 121030 334 443 
871 959 122953 665 92 124443 844 93 
125114 200 310 26 610 74 769 817
12'Ó02 398 654 937 127019 469 85 655 
983 128239 331 129003 157 83 70 266 
511 974

130133 521 131207 422 946 132022 
61 63 392 773 84 133227 387 564 730 
1V.1°2 32 3Ś2 554 729 897 1351^9 561 
772 C'6 954 88 13'MO 137?35 413 926 
133 774 898 139053 402 593 616 899 
943

140011 27 771 924 141321 500 58
142072 535 45 696 1*33<2 475 r7 506 
52 61 673 790 813 56 144104 37 537 
145415 44 519 703 14^*5 2*9 649
'S5 929 149080 130 289 382 692 927 

150115 222 636 8*2 959 151809 42 
152261 644 769 153836 920 154153 77 
817 992 155340 937 157113 211 36 515 
158156 239 64 577 837 159 2rS 479 801 

160756 162125 252 78 831 163230 55
304 544 164316 276 83 563 166103 21
276 761. 167474 418 29 35 677 168190
436 585 1*9148 63 329 614 65 °20

170757 873 171126 235 371 483 856 
172005 457 753 173443 943 174167 

585 820 36 175259 766 962 !764T2 707
99 956 67 177146 255 59 178457 553
74 179070 657 '

180012 48 222 59 341 474[ 762 828 
54 989 181208 515 34 696 1̂ 82085 671
912 30 80 1830*5 116 431 944 184169
81 271 458 790 983 185059 683 980 
1861*0 5*8 38 705 187310 477 622 923 
1C8116 351 402 26 808 916 189791
«.n 9-6 °*7 2*1 /J>1 4
1''20?1 1*3 P—1 '“'M 193325 46 194246 
57 34& 550 696 799



P tH  ■ ( « [ «  ie Msis7. fn?Fs!efo Rfdia d« w 75 rs o »l$  Paw
W  sobotę z okazji 75-Ieda po 

wsiania styczniowego Warsza
wa przybrała odświętny wy
gląd. Na domach i gmachach pu 
Ślicznych powiewały flagi naro 
dowe.

MSZA ŚWIĘTA
O godz. 11 rano w  kościele 

garnizonowym p. w. Najświęt
szej Marii Panny Królowej Pol
ski została odprawiona pontyfi- 
kalna msza święta, celebrowa
na przez ks. biskupa W. P. gen. 
bryg. Józefa Gawlinę w asyście 
licznego duchowieństwa.

Kazanie wy głosił ks. prałat 
Bronisław Michalski.

Na nabożeństwie obecnych 
było 16 weteranów i wetera- 
nek ze sztandarem powstań
czym, minister Soraw Wojsko
wych gen. dyw. Kasprzycki, pre 
zes NIK. gen. dr. Krzemicński, 
generalicja, delegacje szkół pod 
chorążych, delegacje pułków 
Wojska Polskiego, noszących 
inrona bohaterów powstania.

Ponadto obecni byli przedsła 
wiciele władz pańslwo.wych, 
miejskich, członkowie komitetu 
obchodu 75 rocznicy powstania 
styczniowego OTaz różnych or- 
gan;zacyj.

Wzdłuż nawy kościoła po o- 
bu stronach ustawiły się liczne 
poczty sztandarowe szkół war 
szawskich fmęsk*ch i żeńskich), 
Federacji P. Z. O. O. i organi
zacji.

Przed kościołem w  czasie na 
bożeństwa stał batalion repre
zentacyjny Związku Rezerwi
stów.

W  BELWEDERZE
Po nabożeństwie dostojni sta 

ruszkowie z honorami wojsko
wymi odjechali do Belwederu. 
Każdego we'erana prowadził 
podchorąży. Z kościoła do Bel
wederu asystował weteranom 
szwadron szwoleżerów.

Do stajni staruszkowie poje
chali do Belwederu 8-mtama o- 
twartymi powozami. W  każdym 
powozie jechało 2-ch wetera
nów i 2-ch podchorążych.

Publiczność zgromadzona na 
chodnikach, witała wetaranów 
serdecznie i gorąco, obnażając 
głowy.

N* dziedzińcu belwederskim 
w długim dwuszeregu ustawiły 
się poczty sztandarowe, które 
w czasie przechodzenia wetera

nów na znak hołdu pochylały 
się.

Na stopniach pałacu belwe- 
derskiego weterani złożyli wie
niec z napisem na szarfach o 
barwach narodowych „Wielkie
mu Marszałkowi — Weterani 
1863 r ".

W  czasie składania wieńca o- 
becni byli gen. dr. Wieniawa-

PRZEMÓWIENIE 
NACZELNEGO WODZA

Po obiedzie goście przeszli 
do wielkiej sali przyjęć Prezy
dium Rady Mtnis'rów, dokąd 
po chwili przybył Pan Marsza
łek Edward Śmigły Rydz i do
konał dekoracji weteranów ofi
cerskimi krzyżami orderu Polo
nia Re s li tu ta i złotym Krzyżem

Dlugcazęws.u, gen. R. Gcrec.u, Zasługi, wygłaszając przy tym 
gen. K. Zamorski, pl-i. Macko nastamita-ne nrseTmiwlerile;
wic z craz prezydium komitetu 
obchodu.

ŚNIADANIE 
U PANA PREMIERA

Z Belwederu wetarani poje
chali do prezydium Rady Mini
strów, gdzie p. premier gen. 
Składkowski podejmował ich 
śniadantam, podczas którego
wygłosił rrst. przemówienie:

O cig o d n i P onow ie!
W ita jąc i m ając ta szczyt przyjęcia 

w  imieniu Rz~du nr'p ierw szy *'h p e n -  ‘ 
cznlltów  Arm ii Polskiej, chciałbym , b y  
to przy jęć ’ c  ty to  c ła  P enów  o d p o 
czynkiem  i beztroską pogaw ędką, 

D rirń  dzisiejszy, podniosły  dla ca 
łe j Pciski, jest dla P enów  poruczni
k ów  dniem  radość*. P rzed  kilkunastu

nas ępu ące przemówienie
„Czcigodne Panie i czcigodni 

Panowie!
—- Nie będę formułował

swych uczuć I wrażeń, których 
doznaję w tej chwili, gdy stoję 
tu przed Wax*ri, Są to uczucia 
i wrażenia polskiego żołnierza, 
który staje w 75-tą rocznicę po
witania styczniowego przed bo
haterskimi żołnierzami tego po 
wstania. Nie mam też zarwani 
wstrząsać wzruszeniami W a
szych piersi. Wszak zbyt wiel
kie przeżycia, zbyt wielkie bu
rze przeszły nad Waszymi gło
wami, a przede wszystkim dwa 
wielkie przeżycia i wielkie

laty otrzym aliście P rnow le nom inację wzruszenia: wzruszenie Wasze* 
na poruczników  z rąk M arszalka P d - ,^  pałętania 1863 roku, gdyście 
** * * * * * * * *  ' schwycili za broń i wznkzemec trp -3  Jego, Y/ódz N aczelnyJM nrsza 
łek  Śm!gły R ydz udekoru  
scK raf od zn rczcn fami p ‘

W  tym dn?u ccw ę g o  
szych myśli i trudów,, w znoszę razom zdobyte
*  V h  PoV'.;ą rl<r=yk: ..Panuim po-1 —  Wychodzą? ze c f - r y  w a r w
rucznicy roku 1863 niech nam iyją“.l szeń, chcę wypowiedzieć Jed n ą

i m
refleksję myślową^ która się na-1 pujący.ch sIoy. z ch w rmtenlu v/c
mwa, gdy się widzi Was, szcze
gólnie wtedy, gdy się ma prze
konanie, że los harcdu to nic 
jest wątły, cd drzewa d o r w a 
n y  liść, bezwolnie miotany 
przez wichurę zdarzeń:

Gdy patrzę na Was tak sędzi 
wyeli, tak czcigodnych w swej 
sędsiWGŚci życia niemal stulet
niej, to mam głębokie przeko-
patóś, ie  oto trwacie to wiród jert.,a  Je) pmietiv,:.
nas, zy.cc.e, aby jeszcze jeuną ciclaA\ i n  te 

użbę w stesunku do Ojczyzny czai.cj Ccsicjrinu Panu Prezydento
wi «& Y:c':E iy*

T c !" - . .  Faaje M arcza!!:::. d esk u jem y  
za uclrkcrawanls • ..ces-- Gaajaray' sk

ra nów p c-dz:ę;tot.rął.jP&nti Mar
V/*’• - Jt . J 7

" ~F5Fir :ii ’ £LG V7A;^TESANÓW 
...Rcrńe. JZ:'.?zzzV££l TTta: nas

rna/.-brć więkaie "..gziżęjcfe pan id  to, 
jakiego ćcnnnikmy. w-iekwjli ckocccj. 
feędąs cdzanczbai trk wysęktmi orde
rami. Ale akt tasrjj©!. jesz-ae ćacun 
w tęsej• — dco'd'źy- -Pen- p zes-dert 
R : erey~ ccy : ttlc j ce'.::ar.caa róv.-ccczce- 
n:e Pc!::I:q1 ktćrn w ;rct:u ICO? zarzy- 
nala.stą div:'.<zć t ę  s waga upadku,t . S-Q C iV .’
znam pewcIrt3 .wre-aale cdrcdscr.".

służbę
wypełnić. Gto. W y jerteścle gło
sem dziejów Polski. W y jesteś
cie glcccm sumienia narodowe
go, które zwraca się do d V*.w3

tak, jakbyś rw ą'm r-rcarlkcaw ką b u k -
wą prscr-.ra-ł .pcnr.d^rmi- t« „csccy. 

tce r!c:-rcaa  ̂ :^y.
T.c! ia,. pr.nis Fr ej^lrr?:e, ;dz'cleujcmy 

zn tal: Ecr-ecaao i fcźz‘nnc pTz^r.clo,

Polaków, którzy tak łatv;o i , 
szybko zapominają o  najbar
dziej gorzkich i tragicznych do-1 [lik  Erm
świadczeniach przeszłości i któj pQ 2 ?,!: o ń - zea * u uroczysicśc l, 
rzy tak łatwo i tak ńlęirascblk ■: Marszałek Śmigły Rydz pe-zo- 
wlc wkraczają na drogi nicjcd-[ s«-ał pirzez pewięń czas;w  gro- 
n okroi nie przez nich samy en' n\Q v /c ‘ zraaów : przy Hliżanca 
przeklinane i przeklęte. Tak o- j czarnej kawy. 
to pełnicie wobec Ojczyzny swn , ^ n3?̂ rr*rnrsr- - 
służbę do ostatniego tchu>ł.

l i

PARYŻ. Kęwęgdtet strajkowy

M lfn le  hilliu l  ministrów 2 Mm
z a  w ztgw w ffa§&  d o  re w o B ś ą g

ATENY. Jak donosi agzncja 
ateńska, kliku b. p cli łyków, u 
siłujących zakłócić spokój w 
kraju dregą kolportowania ul: 
tek, wzywających do rewolty, 
zostało wezwanych do cpucz 
czeria stolicy.

W kolach politycznych twier 
dzą, źe nakaz wydalenia nie do 
tyczy przewódcy liberałów Sc 
fulisa ze wzg1ędu na jego pode 
szły wiek i okoliczność, że <re

Wspomniane kcła oświadcza. I wszystkim tym, którzy w jaki 
ją dalej,^ iż rząd zdecydewany kch/iek sposób dążą eta z;k !ó- 
jest wystąpić estro przeciwko | cen;a spokoju i ładu Yi kraju.

BERLIN.
cławia policja wykryła niezwy-

- —.   t kły wypadek kłusowinctwa.
odgrywa on już dziś żadnej rok. Wieśniak Kurt Kreschmar, któ-

15 rat b ił hłu!awn]k:em
i up Ecural niclegElnie 3 )0  saren i znatzna ś!j& 

'i r p - i  zĥ y n y
W okolicach Wro-

 ̂Wśród wydalonych znajduje ( rego zagroda znajdowała się tuż , policja znalazła bogatą koiek- 
cię pewna I erba b. m*nlctró'; (obek rezerwatu leśnego, upra-; cję rogów, killea strzelb oraz 
i deputowanych, którzy współ wiał bezkarnie kłusownictwo od wiele amunicji różnego kalibru, 
oracowrdi z Kafandarisem, So lat 15. | • Kretschmar pociągnięty zo-
fulisem i Mylonascm. | W przeciągu tego czasu K ret. stał do odpowiedzialności

DEKRET NOMINACYJNY 
Pan Marszałek odczytał na

stępnie dekret nominacyjny Pa
na Prezydenta R. P. nadający 
odznaczenia i przypiął wetera
nom krzyże orderowe, •

W  odpowiedzi Panu Marezał- ' rebetników przemysłu transper 
kowi zabrał głos weteran Ma- ’ tawego u:j ' VI rcaolucję, v; 
mert Wandalli, który w nastę- ;której, w  c ’ :ovńędz|. ną.propo-
^  ̂  | i ,n i   .......... -zycję ministra' pracy oo do pc-

1 średnictvża i arsi'trażu,-psetana 
v/ia w zacadzie • rozpocząć ewa
kuację- ckupowaiiyfibl b-k^li ja
ko v/s'.ęr> do; pęrpzumienia i'- 
wziijwicnia pracy.,- ' : .

& & & *-  
RIO DE JĄNEiRO. Wśród 

tajemniczych okoliczności za
mordowano niedawno , na;' po 
kładź:o brazyłi,rkte^.o - n r̂oTrop.' 
„Cu.yaba*' "i
pierwszego ofictra. -

Obecnie aresztpwąńo. więk
szą część załegi: o  przekona: 
niach komunistycznych, pod za . 
rzutem popełnienia, tej- zbrodni,

HANKOUk W  icb otę  wlecze 
rem spłonął całkowtyic gmach 
tutejszego sowieckiego konsula
tu generalnego, w ' którym po 
wyj cżdzie z Ng.nl:: n u; rr:sićcił n 
się również ataiasadn sowiec
ka.

mm

schmar nielegalnie upolował 
przeszło 300 saren, znaczną i- 
lość jeleni oraz ogromną liczbę 
bażantów, !W dóanu kłiiśov/nika

h n a m s u s p o u r e
Gen. Wieniaws-Długsszowsfei

orezese^ PM ^iego Z.w. iie-sn erczaio
W  niedzielę przez cały dzień odby

wały mią w Warszawie walne obrady 
Polskiego Zw. Szermierczego. Zebra 
nie było bardzo burzliwe i wywołało 
bardzo wiele incydentów.

Przez dłuższy cza* omawiano na 
samym wstępie sprawę dopuszczenia 
do przedstawicieli 5 nowoprzyjętych 
klubów śląskich. Po dłuższej dyskusji 
postanowiono nie udzielić tym klu
bom prawa głosu. Ogółem prawo gło 
«U otrzym-lo 31 klubów, a udz:ał 
wzięli jedynie przedstawiciele 23 klu 
bów.

Przy wyborach nowego zaTządu 
zgłoszono 4 listy: Policyjnego Klubu 
Sportowego, Warszawianki, Polonii i 
gnipy śląskiej.

Po długiej dyskusji w głosowaniu 
zaznaczyła *i? przewaga gruoy ślą
skiej, nie miała ona jednak bez
względnej większości głosów, W dal 
azych obradach okazało się, że nie
którzy kandydaci, wystawieni przez 
grupę ś1ąską nie zgcdzili się cb*?ć 
mandatów, wówczas Policyjny 
Sportowy i Warszawianka wycofały 
twoje Ksty, iako znak protestu prze
ciwko niewłaściwych, ich zdani-m, 
metodom postępowania grupy ślą- 
*k;ej.

Do dalszych wyborów stanęły za
tem 2 listy: S’ą-.ka i warrzawróci

ramienia grupy w -r czav/ck*3’ d o t '- r  
czasow y prezes Polskiego Związku 
Szerm ierczego płk. Bałaban w ycofa ł 
jednak sw c ’ ą kandydaturę, a wraz z 
nim w ycofali się i inni członkow ie 
daw nego zarząou.

Prezesem Polskiego Zw : :->ku Szćr- 
r̂ -:erczego w ybrano gen. W ieniaw ę- 
D ługorzow skiego, w ice p r -: ccami zo 
stali dr. Papee i mjr, D )bróv/c!"k :. 
Kapitanem sportow ym  - ■ kapitan 
Suski, sekretarzem  —  N awrocki, 
skarbnikiem —  Załęcki, członkam i 
zarządu nadkomisarz H oezczy^ski, sę 
dzia Kremer, Prażanowski i K ubacz- 
ko.

Hsids blie HCP w «2- 
ciu bokserskim

o Riis rzost o Polski
K A TO W IC E . W  W ieU dch H ajdu- 

ka-eh przy wielkim zaóat erce ow an:u 
publiczności odbył się m ocz bokser
ski o drużynowe mlołrzociw o Polski 
m ię ioy  miejs^eofwym Ruchem a HCP 
Poznań. Spotkanie to zakończyło się 
niezacłużbnym zwycięstwem  Ruchu w 
słesumku 1 0 :6 .

Oczekiwane z wielkim zainteresowa 
niem suetkande w wadize ciężkiej m:ę 
dzy KLimechim a W rczidlą , stałe na 
bardzo niskim poziom ie i po bardzo 
nieciekawym  przebiegu zakończyło 
się wynikiem remisowym.

Znów poraika hokeistów
P o'< fc'' w* B »«5oś f :4

B AZYLE A, W  niedzielę po połud-1 ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW POL- 
nlu polslca reprezentacja hokejowa, | §j{I W JEŹDZIE FIGUROY/EJ
bcwxąca w Szwajcarii rozegrała mecz; m  , , . . _ . ,
hokejowy z reprezentac;a trzech miast ZAKOPANE. W niedzielę na z^ oń  
szwejcarkich! DazyW, D cm . i Żury- czc” ,e mstrzos.w Polslti w (:idzi* « -  
chu, przrSrwr.-.^c 1:4 (0:1. 1:2, 0:1). Surowe: na Icdzie cdkyl się pcfcęz, w

* * b ----------------------  którym uczestniczyli biorący udział w
zawadach polscy łyżwiarze oraz dla 
urozmaiceni pTCgramn łyżwiarze wie 

szkoły Engclmnn-

ZWYCIFSTWO 
POLSKTCH AKADEMIKÓW

W  TRY.TF^OIE , , . - ,
RZYM. Akademicka reprezentacja | denssy ze słynnej 

Polslii w koszykówce rozebrała wczo- na'
raj w Trv' ż~:z m^-z z m^^aówą re-J W r/ynikn rbliczcń 1vtuł 

Polonii ( w f h .  z w r--r .w -» ';m /  ^  j ^  Rtc*!
i poznańskim AZS). Kandydujący z ‘ zwycięstwo w sto«iAU» 3tt28 fl7:20V!lur (SI, Tow. Łyżw.ł.

ŁÓDŹ. Wczoraj cdbył się. mecz bok 
serolii Warszawa — Łódź, zakończo
ny zwycięstwem stolicy 10:6.

Najv«ękozą scnsąc:ą zawodów była 
porażka Doróby z Pietrzakiem. Poza 
tym Rctholc wygrał przez .nokaut z 
Rychterem, a Kclczyńs-kd .przez techn. 
k-o z Szcżapińskini.

KALBARCZYK ZAJĄŁ. 13-TF. MIEJ
SCE NA MISTRZr CTWAĆH EU

ROPY
OSLO. W  niedzielę 'żtkoóczdne zo- 

c.aly w Oslo łyźsvird:cikie miotrzo- 
htwa Europy w jeźdile szybkiej.

Na 1500 ifctr. Kalbaęczyk za ją ł 9 
m iejsce w-.czasie 2:31.

W bie^u na .5 000 m. Kailhacczyk 
stariowkł wratz z Łciyczzm Berzin- 
azem ulegając mu o. ułamki sekundy.

W ogólnej punk tac ri tytuł m’ : trTa 
Eucoay w jeżdr.ie sjzybkioj zdobył Nor 
v. eg Mathiccen.

Kalbarczyk sklasyldkowal sdę na 
! - ym miejscu,

Grecfa

W A R T A  —  F L C T A  14:2
' POZN AN . P crA ń ck a  W órfa  w m 
czu o drużynowe m:;';rz. P ck k i roz
gromiła Flc-tę 14 2, nrky czym W ęgrów  
cki n rem k ow ał' z Białkdwrkim, •
• B U K A ^F Ś ZT . ■E.ekrorr&i -dru żyn a  

gdańskiej-. Gcdandi " fcdibywa o*1feanc'e 
tournee po Rumunii', FirrWsży 'm ecz 
."■cizcgcany pri-az poickirh '. bokserów w 
Gal ecu z m iojroowym  klubem k o le jo 
wym zakończ vł- eię wynikiem nieraz- 
:'.rzygniętym  8:3, •

A N T R Z F J  M a W t^.a x>7 c y  * ę ZE
7.6|3. M IR . N A  K R O K W I ;

ZA K O P A N E  R la k u r s 's k o k ó w  *o- 
k.nactych ra  Knrkwu' jzgró-madził 17 
sawodcib.ów. Nr fdh;'v*izy-"fekck w tym 
kon k u rsie .u zyok ił Mnrucrrż. Andrzej 
—  76 i p ó l m. oo stanowi w yrówna
nie do-tyokc’ ?.rc-’ v r - ^ ^ r d u , '  riiocte 
ty,- jednak cVr-*fi skek (37 i pół m l 
ntór.ł z 'upa-N-iom, ćo przesunęło go 
n-a dzieżo m iejsce. -

•% W  i?,’ ■

w  iifffts o nils-ricsfsj®
m a r*s 

flcucr Ar-

( TEL - A¥IV . —  W  m eczu pilkar- 
k ’m o ‘•-.-‘ ra rr li/o  i razegr-- 

- -  n  w T ""- A.vivle, G recja  p ok on a ł- 
Palestynę 3:1,

M ecz rev/“.nżowy .. pdfcrjkrie- się v/ 
Atsnaeh 20 lutego C rsrk  x fv iŁ.~*
1 ^kt. di 7 ~ k v - 1 ‘ “ * a ; a ■ - d - - ’ a 
r."■, ' : - r c i  rnx«frvv/kl w "grupie z W ę-itr/łtm.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to iv czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
rz:.\v. i, Anioni Olgińęlu, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
pizesuó:! się lam z  żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spoilkąło Olg niskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru  ̂lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por
az i ich ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
rł"ria y/.róciła wprawdzie dio domu, ale po paru dniach udekra 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
i.lego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
/ -"-loni O Igi ńs ki. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy —  to ple 
r ę kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną
jedynaczkę-

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany

ozo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk" został wywiezio
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
• .oierć swojej żony, którą dopro\vadiziił do samobójstwa jakiś 
Oiicesr carska.

Po tvra Selim -  Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy posf awili sobie za zadanie 
. rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludżi bogatych, a o- 
'rzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań
com gór.

Wysłane w góry cale oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywąli u sla
bie swego dobroczyńcę i nie chcdeju nigdy wydać jego kryjów- 
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa —  Baku.

Jęden oficer carski, IĆbirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony ro  Kaukazie, znał dobrze mewę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dc«fać do ban
dy Se-im - Chana. Pozyskał sobie —  jako odważny „Czecze
niec A li" —  jego całkowite zaufanie.

W, kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Sc-
[im - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Mart* 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko.

Esand przywiózł do Salim-Chana starego Kibirowa Gdy
Stary Kibirow zrozumiał, źe Selim-Chan bierze go za Amery
kanina. powiedział: „ja jestem Rosjaninem".

Selim • Chan odę słał starego Kibirowa do Szamana, p o 
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy ąż do po- 
wrótu ..Alego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha
nem, Martą i jej ojcem.

M c-ta oświadczyła stanowczo że nie odćkhse nigdy od 
Selim - Chana. Stary Olgiński ułożyi się do snu w r**esz!<a* 
n:u M irty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było...

Selim-Chan dogonił starego Olgińskięgo, ale wziąwszy 
od nis<!o słowo, że nie zamelduje poljcii o miejscu pobytu
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim
^adre-ło, żeby go śledził.
Seluń-Chapa, żeby go później wydać władzom.

Selim-Chan rozkazał E^-ndowi odw;es'ć starego Kibiro
wa do najbliższego nrasta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia* 
^otnośwą, żc „starzec" zawiadomił policję o miejscu pobyli 
Selim-Chan a.

Selim-Chan wraz z Martą opuś-iti wieś Dariak. Tym
czasem stary Olgldski poszedł ~a najbliższy posterunek policji 
i zameldował, że meże wskazać kryjówkę Selim-Chąna. Dy
żurny policjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
tśmWśzym władzom.

Bataliony wojskowe otoczyły wieś Dariak. Ponieważ nikt 
z mieszkańców wsi nie chciał wydąć, dokąd poszedł Selim- 
Chan,, sieczono rózgami każdego Czeczeńca,

Selim-Chan postanowił ukarać starego Olgińskięgo. 
postawiwszy więc Martę w grocie w górach, sam w towarzy
stwie Kadi'ego i Kibirowa ruszył w  kierunku posteruiku po
licji, gdzie miał nadzieję zastać jeszc-e d oń sk ieg o .

Selim - Chan postanowił ukarać Olgińskięgo i posłał go 
jako więźnia, do wsi Karnał do jednego ze swpich ludzi. Gdy 
wrpcił do groty, gdzie czekała na niego Marta, ząsta) tam 
Czeczeńca który przyniósł mu ważną wiadomość z Groźnego,

Cżeszeniec Cnadżi, zaufany Selim-Chana, dowiedział się 
przypadkowo, że niejaki Kibirow usiłuje dostać się do bkndy

Kibirow musiał spełnić rozkaz Selim-Chana. Podjął się 
>rzeto schwytąnia „carskiego oficera Kibirowa". Kibirow wriz 
? ipnymi przeno* Dwał w £róc»’e w górach. O świcie obudził go 
Ćhadżi* „Hej. Ali. wstawał!"

Kibirow wraz z Chadżim udał się do Groźnego. Tam 
kązał Chadżfemu, żeby mu się wy tirał o mundur oficerski 
gdyż to mu jest konieczne do urzeczywistjwenia jego płajnu 
Gcjy spotkali się obaj za miastem, nad stawem, Kibirow za
mordował Chadźi‘ego.

Kibirow postanowił zaczekać, aż wiadomość o mordęr- 
®lwie ukaże się w  gazetach. W tedy będzie miał dow ód dla 

,2’ !m-Chana. że wywiązał się dobrze z  zadania. Kibirow u 
s adł w oarku grózneńshim. Obok niego troje dziewcząt 
roztń-^f^Jo o  tym, że Selim-Chan uwolnił bez okuou sta
rego K h/rowa. f

ii\V tym się coś kryje" —  powiedziała jedna.

Gdyby dziewczęta rzuciły spojrzenie na nięzna- 
'ciu -jjo im Czeczeńca, siedzącego obok nich na law: 
ce, zauważyłyby ironiczny uśmieszek, który zaigrał 
na wargach. .

Ale dziewczęta były rozgadane i zajęte tylko 
rozmową, niczego więc nie zauważyły. A  gdyby na- 
V/et?... I tak nie zrozumiałyby znaczenia tego uś* 
mi 2

K Mrow spojrzał na zegarek. Było już daleko po 
połudnb-

„Już powinny być gazety wieczorne" —  pomy
ślał, wstając z ławki.

Spiesznym krokiem podążył do wyjścia. Zaled
wie postawił pierwsze kroki poza park, gdy u- ^ oZ^a 
głóśne wołanie małych gazeciarzy:

„Nowe morderstwo bandy Selim Chana!"
„Mooorćerslwo Selim - Chana!'*
„Oficer Kibirow zamordowany!"
Kibirow przywołał przebiegr.jrcego gazeciarza 

i kupił gazetę. Czuł, że ręce mu drżą ze zdenerwo
wania.

Wrócił do parku, usiadł znów w boczne;, pustej 
alei, i zaczął czytać.

Od razu na pierwszej stronic —  duży nagłówek:
„Straszne morderstwo Lendy Selm  - Chana!**
A  pod tym —  drugi nagłówek, drobniejszym już 

drukiem:
„Bohaterski oficer Kibirow zabity!*1
Kibirow czytał;
„Bezczelność Selim - Chana i jego bandy wzra

sta z dnia na dzień. Nikt już prawie nie ma pewno
ści życia. Każdemu na ulicy grozi porwanie, albo na
wet śmierć, gdzieś pod miastem.

„Dzisiaj znów dokonane zostało niesamowite 
morderstwo,

„Pod miastem, obok dużego stawu, znalezione 
nad ranem mundur i czapkę oftccrską

Oczy jego rczwr.r*y się szeroko ze zdziwienia. 
—  Szamil?! — zawołał

„  Do czapki przytwierdzona była karteczka, 
stwierdzająca, że mundur należy do ofic-era Kibiro
wa, którego zamordował Selinl-Chan, ciało oficera 
wrzuciwszy po tym do stawu.

„Oficer Kibirow podjął na własną rękę akcję 
przeciwko Selim Chanowi i jego bandzie. Wiado
mość o  tym doszła snać do Selim-Chana, który 
w ten sposób zemścił się na swoim wrogu.

„Wierzymy, że nasze władze podejmą wszelkie 
środki, pozostające w ich mocy, aby raz na zawsze 
skończyć z tą bezkarnością Selim Chana i jego zbó
jeckiej bandy."

Kibirow złożył gazetą i schował ją do kieszeni.
—  A  teraz czas w drogę, —  szepnął do siebie 

samego i skierował się ku wyjściu.
Po ulicy biegali wciąż gazeciarze, wołając:
„Oficer Kibirow zamordowany!"
„feanda Selim-Chana dokonała nowego mor

derstwa!"
Okrzyki te brzmiały dziwnie w uszach Kibiro

wa...
Odnosił wrażenie, że wokoło niego odgrywa się 

dziwnie komiczna maskarada, której on jęst głów
nym bohaterem, A  przy tym gra podwójną rolę: 
mordercy i zamordowanego jednocześnie...

Snując tego rodzaju myśli, Kibirow szedł szyb
ko po ulicach Groźnego. Wkrótce znalazł się za mia
stem. Skierował swe kroki w stronę gór. Zaczął 
wdrapywać się po krętych, wąskich śc cżkach gór
skich. Aby nie natknąć się na policyjny albo wojsko
wy patrol, szedł najbardziej niebezpiecznymi śc*'<eż 
kami. Kto inny na jego miejscu poniósłby z pewnoś
cią śmierć, spadając w przepaść, ale Kibirow znał 
góry i unrał się po nich wspinać...

Gdy K;birov/ zbbż 1 się do górv Kiuchor, prze
biegła mu myśl ptzez głowę*

„Kio wie, czy Selim - Chan znajduje się Mszczę 
w tym samym miejscu, gdzie go zcc Jawiłem?"

„Ale pewnie już zatroszczył się o to, aby „jepo 
Ali" znalazł do niego z powrolcm drogę" —  uspokoił 
się Kibirow. —  "Gdyby s'am*ąd cdczc.dk ckłjy  mi 
z pewnością znać przez jakiegoś człowieka. Juźby 
mnie ktoś oczekiwał ped miastem, żeby mnie zapro
wadzić do Selim Ckana.

„Ale dlaczego nie r.idać wcale straży?"
Szedł dalej, nastawiwszy uszu, goiów podchwy

cić najmniejszy nawet szmer.
Ale wokcło panowała martwa cisza.
Kibirow zbliżył się wreszcie do groty, w  kierej 

pozostawił Selim - Chana z Marią i kiiku CzcczcżMa- 
mi.

Ale nikogo tam nic było...
Kibirow czuł, że jego cerce uderza silniej. Sira- 

szliwy niepokój i strach go opanowały.
„Kto wie, czy nie śledził mnie któryś z szpiegów 

Selim - Chana i rke odkrył mojego prawdziwego ob
licza... —  myślał Kihircw, a zęby zaczęły mu szczę
kać.

W  głowie mu się zakręciło. Wszystko zawiro
wało przed jego oczyma.

Gdyby się w tej chwili- znajdował na jedne; z 
krętych ścieżek, którymi przed tym wędrował, spadł 
by bez wą'p:cr:a w  prze-ość.

Dowlókł się ledwie do groty. Nr*chylił się i zaj
rzał do wnętrza.

Grota była pusta...
K'b*rcwi pociemnicie w  cezach.
A  na dowód złego usłyszał jeszcze za sobą kro

ki...
W  stanic najwyższej rozpaczy, z ogromnym na

pięciem woli wsadził rękę w kieszeń i objął mocno 
dłonią rękojeść rewolweru.

Po tern cdwrócił się gwałtownie.
Oczy jego rozwarły się szeroko ze zdziwienia. 

—  Szamil?! —  zawołał.
—  Tak, to ja, Szamil. Czegoś się tak przestra

szył, Ali?
Szamil spoglądał na niego swoimi wiecznie uś

miechniętymi oczami.
—  Przcs'raszyłem się?... — wyjąka! Kibirow. — 

Ali nie zna s'rachu.
—  AM jesteś przecież taki błady.. I drżysz na 

całym c !e!e...
— No, myślrłcm, źe to giaur... Poczęstowałbym 

go, nie ma co... O, tym o*o... —  pcwlcdzMl Kibirow, 
wskazu*ąc Szamil owi naładowany rewolwer.

—  To się rozumie, — odparł Szamil, połcżyu zy 
dłoń na ramMniu Kibirowa. —  Chodźmy, Ali, o- 
wadzę cię do Chana.

—  Odszedł s‘ ąd, i nic dał mi znać o niczym? —* 
zdziwił się Kibirow.

—  FrzccMż widzisz, że zostawił mnie tu, abym 
na ciebie czekał.

—  GdzMż w 'ęc byłeś dotychczas?
—  Cicho, Ali, nie mów Jak głośno.. Słi:c!:r?-no,

co r'ę ’ u zdarzyło: stoję tak i czekam na 
Nagle sł-czę, że k ‘ rś mówi po rosyjsku...

—  Po rosyjsku?..,
Krbircw przypomniał sobie, że to on sam, w 

chwili rrzerrżcnia; mówił do siebie w tym Mn ku...
„Wsypałem się więc1?... Z powodu głupiej r/e- 

cs! różności..." —  zlodowaciał ze strachu.
Zatopił ostre spojrzenie w twarzy Szamila.
Oczy Szamila wyrażały jedynie ogromne zdzi

wienie...
— Czego tak na mnie spoglądasz gnMwnic Ali? 

— zapy‘ ał. —  Czy sądzisz, że kMmię? Szamil Msz
czę nigdy w życ'u rie skłamał. Przynęga.m na A 1 ki
cha i jego rrcrcka Mahometa; na własne uszy sły
szałem, Mk k'oś mówił po rosyjsku.

—  Sądzisz więc, że 'e psy znajdują cię tu gdzieś 
w pobliżu? —  zapy‘ał KTrrow.

—  Prawdopodobnie tak.
—  Więc może oni nas utź zauważyli?
—  Powiem ci prawdę, A l5.. mcżllwe, że md się 

*ak tylko wydawało, bo to było bardzo dziwne..."
—  Co było. dziwne?
—  Głos, k'óry mów:ł po rosyjsku... był podeb- 
. do twego głosu, Ali...
— Do mego głosu?... — za łrżał IGbfrow.
— Ale nie gniewaj się na n s ’e. Ali. R czw  icm 

przecież, że to nonsens. Nie mówiłbyś przecież sam 
do sieb:c po rosyjsku... '

—  To nie ronsens, Szamilu...
Szamil spojrzał na Kibirowa z ogromnym zdu- 

mic-Mm.
Całe c sfę Kib'rcwa xj~rdzwało nu

się teraz bardzo dziwnie i r.

ny..

_  _________te„
Dalszy ciąg juiro.



TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:
Dziś „Gałązka rozmarynu".

Środa „Czemu kłamiesz najdroższa" 
CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA 
Jutro we środę zagrana będzie 

komedia muzyczna „Czemu kłamiesz 
najdroższa?".

Obsadę tego karnawałowego żartu 
objęli: p. Matusiakówna p. Czajkows 
ki oraz p. Wernicz Fabisiak Kondrat 
Macharski.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Ostatni pociąg z oblężone
go -miasta 
ADRIA: Prater
ATLANTIC: Janosik hetman zbójnic 
ki.
PROMIEŃ: Wielka miłość Beethowe 
na
ŚWIT: Czarny korsarz 
SZTUKA: W sieci wywiadu 
WCIECHA: Jej największy błąd 
ST^BLLA: Znachor 
WANDA: „ŻYCIE ULICY"

TEATR BAGATELA
Weszła na afisz Bagateli no

wa rewia pL „Grunt to szczęście w re 
wii udział biorą Mela Grabowska, Ta 
deusz Pilarski, E. Nowowiejski, Leon 
Rytowski, Regnis , Duet Carnerii, o- 
az film „Weź serce me.

NOWA REWIA LWOWSKIEJ 
OPERETKI

Operetka lwowska daje obecnie no 
wą rewię pt.:: Tylko dla dorosłych".

Codziennie tylko 1 przedstawienie 
początek o godzinie 8. wieczorem a 
w niedzielę 2 przedstawienia o 5.30 i 
8.30 wiecż.

R A D I O
6.15 audycja porana 11.15 audycja 
dla szkół 11.5 7hejna łz wieży mar ja 

ckiej 12.03 audycja południowa 
13.45 pogadanka dla kobiet 13.55 pły 
ty 14.45 wiadomości bieżące 14.05 
„Czy wiecie,, że... w opracowaniu dr. 
J. Reguły 15.30 wiadomości gospoda 
rcze 16.05 przegląd aktualności 16.15 
trio poznańskie 16.50 pogadanka ak
tualna 17.15 recital śpiewaczy 17.50 
polowanie na wilki 18.15 płyty 18.55 
program na dzień następny 19.30 du
et mandolin z fortepianem 19.50 po
gadanka aktualna 22.50 ostatnie wia 
domości dziennika wieczornego 23.00 
muzyka taneczna.

MOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz 

ka 22.
Pod Jagiełą Pl. Matejki 3 
Przy Parku Krakowskim Wybic

kiego 1
Pod Trzema Koronami Retoryka 1 
Pod Murzynem Krakowska 19 
W Podgórzu: Apteka Pod Orłem,

Pl. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Fischab L — św. Sebastiana L. 33 

tel. 109-50
Immergluck Fryderyk — Batorego 

L. 11.
Nowak Tadeusz — Pędzichów 4. 

teL 152-61
Silberberg St. — Starowiśna 41 

tel. 164-63

Zebranie Koła harcerzy z cza
sów walk o niepodległość

Onegdaj odbyło się się w Kra 
kowie zebranie Koła b. harce
rzy z czasów walk o niepodleg 
łość.

Zebranie zagaił prezes koła 
dr. Stawarski.

W ybrano nowe władze Koła 
z dr. Stawarskim jako preze
sem na czele.

W yczerpujący referat wygło 
sił dr. W ł. Szczygieł poczem in 
żynier Nawrocki zwrócił uwa
gę na akcję harcerską na tere
nie młodzieży rzemieślniczej.

OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
wa Polskiego

odbędzie się w Krakowie
W edług oficjalnych informa 

eyj. nddeszłych do Krakowa, 
zjazd Związku Nauczycielstwa 
Polskiego odbędzie się najpra
wdopodobniej w najbliższą nie 
dzielę lub w pierwszych dniach 
lutego.

Zjazd zwołany został do Kra 
kowa i w związku z tym w yje
chał do Warszawy b. sen. Sien 
ko, prezes tutejszego zarządu 
Z N .  P.

Obrady zjazdu nauczyciels

kiego toczyć się będą w sali Sta 
rego Teatru, w której według 
uprzednich zapowiedzi miał 
się w dniach 30 i 31 stycznia 
odbywać kongres Stronictwa 

Ludowego.

Przejazd min Kościałkowskiego
przez Kraków

Onegdaj przejechał przez i wskim ministrem finansów Eki
Kraków minister Opieki Spot. sem.
M. Zyndram - Kośeiałkowski, Podczas postoju w Krakowie 
który bawił na polowania w J p. minister przyjął w wagonie | nizócyjńe Związku, 
puszczy Niepołomiekiej z łóte- • prezesa Zarządu Okręgowego

Związku j^eowiaków p. W łady
sława Skąpskiego, z którym p. 
miniśtei' omówił sprawy orga-

Audyeje radjowe a Polonia za
graniczna.

Dzięki uprzejmości Dyrekcji 
Rozgłośni Krakowskiej Pols
kiego Radia w okresie miesią
ca zbiórki na Fundusz Szkolni 
ctwą Polskiego Zagranicą od
bywać się będą każdego* tygod
nia we środę o godzinie 18-tej 
minut 50, pięciominutowe au- 
audycje o Poloni Zagranicznej 
Pierwsza audycja odbyła się 
dnia 19 b. m. wygłoszona przez 
^sekretarza Okręgu Towarzyst
wa Popierania Polonii Zagrani 
cznej mgr. Zbigniewa Pykosza.

Druga zaś odbędzie się w dn. 
26 b. m. i będzie wygłoszona 
przez ks. prof. Władysława Sie 
dzia, Polaka z Ameryki.

T Y L K O  w jedynej pralni

„ P  E R  /%**

13 ?r. ioer.

Sad nie uwzględnił podania dra Drobnera

Pranie kołnierzyka

Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o I n tca 8 
Filia: W r z e s i ń s k a l

Przed kilku dniami donieś
liśmy, że adw. dr. Aleksandro
wicz, wniósł do sądu okręgowe 
go w Krakowie podanie o wy
puszczenie na wolną stopę kli
enta swego dr. Bolesławą Pro- 
bnera, którego proces odbędzie 
się w marcu.

Podanie umotywowane było 
stanem zdrowia oskarżonego i 
zdeklarowaniem kaucji w w y
sokości 10.000 zł.

Sąd powziął decyzję oddala
jącą podanie.

Wspomniana decyzja nad
mienia, że wobec powołania na

rozprawę b. wielu świadków, 
zachodzi obawa wpływania na 
ich zeznania, skutkiem czego 
kaucja nie wchodzi w rachubę.

Jąk się dowiadujemy, od o- 
rzeczenia sądu okręgowego 

wniesione zostanie zażalenie

Sensacyjny proces dwóch biegłych w Krakowie
Echa procesu dyr. fteicherta o podpalenie

Przed kilku laty odbył się 
przed sądem przysięgłych1 sen
sacyjny proces dyr. Reicherta, 
który za podpalenie baraków 
w Płaszowie zastał skazany na 
2 lata więzienia w zawieszeniu.

Jako biegli zeznawali, przed są 
dem przysięłych Salomon Sand 
haus, oraz Jan W ilk. Jak się 

okazało obaj biegli fałszywie 
zeznawali i wnieśli do sprawy 

fałszywe dowody. Prokurato

ria wygotowała im akt oskarżę 
nia i prawdopodobnie w lutym 
odbędzie się ten sensacyjny pro 
ces.

Powództwo cywilne wytacza 
adwokat dr Gertler.

Prezes Stronnictwa Ludowego
skazany na 1 rok więzienia w Krakowie

Podczas strejku rolnego ub. 
roku sołtys gminy Pogwizdów 
pow. krakowskiego, Stanisław 
Broszkiewicz pełniący funkcję 
prezesa Stronnictwa Ludowego 
namawiał ludzi do wzięcia u-

działu do strejku podburzając . oskarżonego Broszkiewicza na 
w ten sposób tłum, by stawiali 1 rok bezwzdlędnego więzienia, 
czynny opór funkcjonariuszom Rozprawie przewodniczył s. 
Policji Państwowej. Po przepro I o. dr. Bobilewicz osk. dr. Pa- 
wadzonej rozprawie sąd skazał I nek.

Były kontrolor Urzędu Poczt. Kraków 1
stanął przed sądem o sprzeniewierzenie 50 gr.
Antoni W ilk b. kontrolor po 

cztowy w Urzędzie Pocztowym  
Kraków I., otrzymał przy od
biorze pieniędzy fałszywą 2-zło 
tówkę, którą przyjął za 5 zj.

Ponieważ musiał w yłożyć ze 
swoich pieniędzy brakującą na

leżytość starał się ją pokryć w 
ten sposób, że przykleił na lis
tach 2 znaczki po 25 gr. skaso
wane zaś 50 gr. zabrał sobie na 
pokrycie wyłożonej gotówki.

Za czyn ten odpowiadał An
toni W ilk, wczoraj przed są

dem okręgowym w Krakowie. 
Sąd skazał W ilka na 8 miesię
cy więzienia.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył s. o. dr. Wso* 
łek, oskarżał prokurator dr. Ga 
jewski, bronił adw, dr. Besen.

Jak sprytny oszust nabrał właściciela foier
Do składu futer p. Lejzora 

>rzy ul. Stradom przybył niez- 
lany mężczyzna i zakupił fut- 
o za kwotę 3.000 złotych, 
ilient wręczył kupcowi 200zł. 
;adatku, futro zaś polecił wys- 
ać za zaliczką do Katowic.

w Krakowie
Sprytny oszust wysłał list do wic 

I Katowic z firmą Lejzera w któ 
[rym zwalnia zaliczkę i poleca 

wydać oddawcy przesyłkę któ 
rą w Katowicach pobrał

wówczas dowiedział się, 
jak został nabrany.

Za oszustem władze energi
cznie poszukują, zaś kupiec 

| wniósł skargę do sądu żądając
Kupiec widząc że pieniądze od Min. Poczt, i Tel. 2.800 zł. 

nie wpływają, napisał do Kato]

Krwawa zabawa piekarzy przy 
ul. Filipa

Onegdaj wzywano pogotowie 
ratunkowe na zabawę piekarzy 
która odbywała się przy ul. Fi 
lipa.

Lekarz pogotowia ratunko
wego opatrzył 6 uczestników 
zabawy, poranionych nożami.

W szyscy po opatrzeniu uda
li się o własnych siłach do do* 
mu.

KRAKOWSKIE OSTY.

Zbuntowane zegary krakowskie
Mój kolega mieszkał w Podgórzu i 

musiał wyjechać w podróż koleją.
Z Podgórza na dworzec kolejowy 

w Krakowie szmat drogi, ale jak się 
ma godzinę czasu, to lepiej dla zdro 
wia przejść się piechotą.

Tak też uczynił mój kolega. ’ Dla 
pewności nakręcił w domu tarczę te
lefoniczną na zegarynkę i sprawdził 
u sympatycznego automatu godzinę.

Była godzina 8,15 - pociąg zaś od
chodził o godzinie 9.15. Zegarek kole 
gi wskazywał 8.14 a więc spóźnił mi
nutę, kolega więc poprawił zegarek i 
wyszedł na ulicę. Zaraz za III. mos
tem na ul. Starowiślnej zegar zegar
mistrzowski wskazywał 8.13, kolega 
spojrzał i poszedł dalej, aby znowu 
na witrynach jeszcze innego sklepu 
zegarmistrzowskiego zobaczyć heure 
ejuctec (dokładną godzinę) 8.12.

Mój kolega pomyślał, to może tak 
dla reklamy podają te różne czasy 

I może dla reklamy kolo poczty ze 
gar tramwajowy swoje, zegarynka 
swoje no i zegar gmachu poczty swo
je-

Ale to jeszcze nie zdenerwowało 
kolegę ani powaśnkme zegary ryn
kowe, - ani ul. Floriańskiej ani na wie 
ży Izby Przemysłowo - Handlowej - 
gdzie wszystkie zegary chciały mieć 
swoje zdanie.

Tylko to zdenerwowało kolegę me 
go, że zatrzymał się koło dworca z 
kolegą i otoczony zegarami spóźnił 
się o 2 minuty, ponieważ i dworcowe 
zegary nie były zgodne z zegarem 
znajdującym się na Placu Kolejo
wym.

Podobno warszawskie władze już 
się wzięły do zbuntowanych zegarów 
warszawskich - możeby tak w Kra
kowie ktoś pogodził te zbuntowane
zegary, czyniąc między nimi konso
lidację.

(Oset)
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